
Olej licz ak (Lotnicy) broni główką.
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D O N A T  i MEL LER ,  P O Z N A N
T E L E F O N  3 8 0 5 . PLAC W O L N O ŚC I 17. T E L E F O N  3 8 0 5 .

Pokost, Lakiery, Terpentyna, Kalafonja

Por. Berski (redaktor działu bokserskiego „Sp. II.") 
i nowo obrany prezes Poznańskiego Okr Zw. Bo­
kserskiego) w otoczeniu swoich uczni Ertmańskiego 

(z Le-wej) i Stamma z prawej.

Zawody lekko-atletyczne w Poznaniu na

Neumann, jeden z najlepszych lekko­
atletów estońskich, startował w War­
szawie na międzynarodowychzawodach 
akademickich. F o t ,  H a r r y  B u s e h  -  D o r p a t .

rzecz L. O. P. P.

Z w ycęska  sztafeta olimpijska „Pentatlonu"
od lewej: Łęgowski, Urbaniak, Bartosik, Baran.

Kpt. Baran (Pentatlon) przerywa taśmę 
w sztafecie olimpijskiej.



SPORT ILUSTROWANY
TYGODNIK, POŚWIĘCONY SPRAWOM SPORTU I WYCHOWANIA FIZYCZNEGO.

O FICJALNY ORGAN  POLSKIEGO ZW IĄZKU LAW N - TENNISOW EGO, POZNAŃSKIEGO ZW IĄZKU OKRĘGOW EGO  

PIŁKI NOŻNEJ I POZNAŃSKIEGO OKRĘGOW EGO ZW IĄZKU LE K K O -A TLETY CZN EG O . 

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A ;  P O Z N A N , W. G A R B A R Y  18 P T R . T E L E F O N  39-92  

A B O N A M EN T N A  PAŹDZIERNIK: Zł. 2 KO N TO  POCZTOW E: POZNAN P. K. O. 206378

Nr. 35. Poznań, czwartek 16 października 1924. Rok I,

Protest!
W ładze wojskowe oddały miastu naszemu tereny Błoni Wildeckich na własność s ta w ia ­

jąc warunek, że na tem miejscu stanie stadjon sportowy. Miasto tereny te przejęło, przyznając 
temsamem także w arunek powyższy. Spraw ą budowy stadjonu zajęły się władze miejskie, lecz 
z powodu braku funduszów odłożono termin rozpoczęcia prac na później. Tymczasem zachodzą 
wypadki, które realizację tego wielkiego projektu stawiają pod znak zapytania, częściowo naw e t 
zmierzają do jego zniweczenia. Nie wiemy jak dalece dzieje się to za wiedzą władz m iarodaj­
nych, a jak dalece na w łasną rękę.

Dzisiaj kiedy ważą się losy, kiedy stajemy przed pytaniem, czy Poznań będzie miał 
stadjon czy nie —  apelujemy do tych, którzy są powołani do czuwania nad interesami miasta 
by nie dopuścili do tego, by jednostki samowolnem postępowaniem krzywdziły ogół.

Udajemy się do ] W P a n a  Prezydenta Ratajskiego, jako ojca naszego miasta, jako tego
człowieka czynu, który tylekroć udowodnił, że nawet w najtrudniejszych warunkach energją i siłą 
woli można wiele zdziałać, 

—  udajemy się do J W P a n a  G enerała  Raszewskiego, jako przedstawiciela władzy w o js ­
kowej, ofiarodawczyni terenów na stadjon —

z usilną prośbą, by wpływem swym zechcieli się przyczynić do realizacji tego wielkiego
projektu. Niechaj Poznań, który tyle dał dowodów, że chce być ośrodkiem kultury, nie p o z o ­
staje w tyle, niechaj nie pozwoli się dystansować przez mniejsze naw et miasta Guropy Zachodniej 

Kulturalny Poznań protestuje
głośno przeciwko zaniechaniu myśli wystawienia stadjonu na Błoniach Wildeckich i piętnuje 
postępowanie jednostek, zmierzające do . uniemożliwienia tego projektu, jako czyn nielojalny 
wobec społeczeństwa.

O STADJON W POZNANIU.
S praw a budow y s tadjonu w Poznan iu  oraz  okazana przy 

te j okazji n iezaradność naszych władz spor tow ych  wywołuje 
coraz  to  większe niezadowolenie w śród  tutejszego świata spo r­

to w e g o .  Bo też jes t to  sp raw a niemałej wagi w ym agająca  
nie ty lko  dobrych chęci i p ięknych słów, lecz przedew szyst­
kiem ludzi energicznych, przewidujących, ludzi czynu. Nasze 
władze spor tow e w tym w ypadku zaś w ykazały  dobitnie, że 
starczy  im sił na załatwienie zwykłych, codziennych spraw  n a ­
wet na prowadzenie  po li tyk i . . .  kiedy na tom ias t  chodzi o rze­
czy poważniejsze, przekraczające ich raz już przy ję tą  orbitę 
działania, w tenczas okazuje się dopiero, że do ujęcia tych rze ­
czy są niezdolni. Sm utne  to lecz prawdziwe. Ci k tórzy  m ają 
być k ierownikam i całych rzesz sportow ych, sami szukają o- 
parcia  i nie umieją zrozum ieć co do nich należy, co z ty tu łu  
p ias tow anych  urzędów  czynić wypada. Przy jdzie  przecież kie­
dyś czas w alnych  zebrań na k tó rych  będzie trzeba zdać sp ra ­
wozdania  z działalonści swej, może wtenczas będzie m ożna 
wykazać, jakich to  g rzechów  zaniedbania  dopuścili się nasi 
dygnitarze  sportowi.

W  numerze 234 K u r je ra  P oznańsk iego  znajdu jem y pod 
rów nym  nagłówkiem artykuł, naw iązujący do naszych w yw o­
dów w numerze 33. A u to r  p. K . S ‘., uznając w zasadzie ko ­
nieczność budowy stadjonu, nie widzi jednakże możności w y­
konania  tego planu z powodu braku odpowiednich funduszy, 
„Z próżnego  nic nalejesz" a więc, gdy kasy  puste, to o w y­
datkach ani śnić. Nie słusznie, zatem mieliśmy winić i Radę 
W y chow ania  F izycznego i p. prez. R ata jskiego za odwleczenie 
sprawy. O tóż  tu taj musim y stwierdzić że nigdy nie żądaliśmy, 
aby budow ano s tadjon teraz lub naw et w najb liższym czasie. 
Zupełnie dokładnie zdajemy sobie spraw ę z tego, iż wobec 
obecnego kryzysu  niestać miastu na taki wydatek. D o m aga­
liśmy się n a tom ias t  w ypracow ania  dokładnego planu i podania  
planu tego do w iadomości ogółu. Sam ą budowę zaś m ożna 
przecież odłożyć do czasów dogodniejszych lub założyć ją tak 
by ciężary stąd w ynikające nie spraw iały  miastu zbyt wielkich 
trudności. Już  na wiosnę br. w skazywaliśm y na konieczność 
dopilnowania tej sprawy, już w tenczas mówiliśmy, że należy 
zważać, by w szystko  co się dzieje na Błoniach W ildeckich 
lub naw et w pobliżu, było dostosow ane do p lanów  przyszłego 
s tadjonu tak, aby później nie przeszkadzano  w realizacji p ro ­



jektu. P ro p o n o w a l i śm y  w tnczas  u tw orzen ie  komisji,  k tó rab y  
w szystkie  te sp raw y  załatwiała. S łow a nasze poszły  niestety 
na wiatr, nikt o budow ę s tad jonu  się nie za trwożył ,  ba — n a ­
wet ci, k tó rzy  pow ołan i byli do p ilnowania sprawy, sami p rze ­
szli pow oli nad  nią do porządku  dziennego. I tę winę zanied­
bania  za rzucam y i naszym  w ładzom  spo r to w y m  i Radzie W y ­
chow ania F izycznego i w ładzom  naszego miasta. Nie to, że 
n!e budowali zaraz, lecz to, że raz podję tą  myśl porzucili dla­
tego, że na sam ym  początku napotkali na trudności, do k tó ­
rych pokonania  po trzeba  było odrobinę ty lko energji i dobrej 
chęci.

Z arzu ty  nasze skierować m usim y także pod adresem  
tych jednos tek  społeczeństwa sportow ego, k tó re  interes w ła­
sny postaw ia ją  ponad dobro  ogółu, k rzyw dę wielką w yrządza­
jąc tem sam em  w szystk im . A więc przedew szystk iem  do So- 
lcoła m am y  żal. Wiedzieli ci panowie, że Błonie są p rzezna­
czone na stadjon, usłyszeli to  zresz tą  z ust  p. prez. R ata jskiego, 
wiedzieli dalej że boisko swe za jm ują  do czasu budow y s ta ­
djonu, że z chwilą zaczęcia budow y będą je musieli oddać. D obro  
ogółu w ym agało  zatem  podporządkow ania  się pod dyrek tyw y  
czynników  m iarodajnych . Cóż tem czasem  robi Sokół. S tawia 
m asy w n ą  trybunę, w kłada  w boisku wielkie sumy. Czyż ty lko 
po to, by ko rzys tać  z tych urządzeń ten  kró tk i czas, k tó ry  
w edług n orm alnych  przew idyw ań nas dzieli od czasu pow stan ia  
s tad jonu?  Dalej jeszcze dow iadujem y się, iż Sokół na terenie* 
swego boiska chce w ybudować. D om  Sokoli, gm ach  trwały . 
O tóż  postępowanie Sokoła  m us im y nazw ać bezwzględną j ig n o -  
racją  dobra  ogółu. C hcą oni władze postaw ić  przed fak t do ­
konany , by w ten sposób zmusić je do pozostawienia  im bo­
iska do tychczas zajm owanego. Nieliczą się z ztem, że tem ­
czasem z góry  p rzesądzać  chcą  spraw ę p rzem iany  Błoni 
W ildeck ich  na s tadjon. N ajw ażnie jsze  dla  nich to fak t po ­
siadania boiska. P ostępow an ie  takie jes t  w yłam aniem  się 
z pod ogólnego rygoru , jes t w yraźną  dek laracją  złej woli 
w stosunku  do całego spo łeczeństwa sportow ego. Niechaj 
Sokół o tem  pam ięta ,  że zorganizow ane społeczeństwo może 
znaleść drogę i środki, by jednostk i zmusić do p od po rząd k o ­
w ania  się woli ogółu.

Równocześnie  zw racam y się z apelem do tutejszego 
Akademickiego Związku Sportowego. W iem y, że szykuje on 
sobie boisko, na terenie Błoni Wildeckich. Nie też przciwko 
tem u mieć nie możemy, dopóki A. Z. S. uw ażać będzie boisko 
to  jako prześciowe, tym czasem  tylko używane. W olel ibyśm y 
bezwzględnie, aby A. Z. S. zaraz s ta ra ł  się o teren  inny, gdyż 
szkoda pieniędzy w łożonych  w p row izor jum  boiska. Chyba 
nie po trzebu jem y A. Z. S. posądzać  o to, że wzoruje się na 
Sokole, że chce pójść  po rów nej z nim lin ji?!

W ró c ić  chcem y jeszcze do a r tyku łu  w K urjerze .
P a n  K. S., tak (w edług w łasnych  słów) za in teresowany 

w ychowaniem  fizycznem dziwne jednakow oż zajmuje s tan o ­
wisku. D bały  o młodzież opiekun podaje myśl,  że lepiej bu­
dować dom y aniżeli boiska. Znać mu tak  bardzo  o tę m ło ­
dzież nie chodzi, jeżeli boisk jej nie życzy. Zresz tą  miasto  
same wpierw  inne prace wykonuje , a nie zajm uje się tylko 
budow ą domów. Musi więc mieć ku tem u rzeczowe powody. 
Jeżeli zatem m ożna równocześnie  i budować dom y i w yk on y­
w ać inne prace1 ziemne, to  będzie m ożna  także chociaż by t ro ­
chę poświęcić na w ychowanie  zdrow ego i silnego pokolenia..

P an  K. S. dalej p roponuje  oddania  Błoni W ildeckich 
tow arzys tw o m  na boiska i to do czasu budow y stadjonu. 
P o m y s ło w i tem u m usim y się z całą stanow czością  sprzeciwić. 
K lub  budujący sobie boisko musi być  przekonany, że pozo- 

. stanie na nim  przez dłuższy czas. W sza k  urządzenie boiska 
pochłan ia  dużo pieniędzy. Czyżby k luby nasze miały pienią 
dze te .wyrzucać na urządzenia  k ró tk o trw a łe?  A  z drugiej- 
s t rony, czyż klub m iałby się zadowolić tylko postawieniem 
p ark anu ,  by już się uw ażać za klub posiadający w łasne boisko? 
Jeżeli już klub poweźmie myśl urządzenia  boiska, to  musi 
sobie zakreślić  szerszy program , dbać o rozw ój.  M iasto  n a ­
sze dosyć posiada terenów, by wydzielić z nich boiska. Bło 
nia W ildeckie  niechaj pozostaną  sobie wolne, niechaj hasa ją  
po nich dzieci, szkolnicy, jak do tychczas;  i oni bez szem rania  
zejdą, gdy będzie trzeba budow ać stadjon.

A  teraz  p rzy jrzy jm y  się tro chę  tej wielkiej tak  pow szech­
nie w ysuwanej bolączce braku  funduszów. Jes t  kryzys, w szy ­
scy to  odczuw am y; trzeba oszczędzać na każdym  końcu. K r y ­
zys ten  spow odow ał bezrobocie, zwłaszcza w szeregach ro ­
b o tn ików  niekwalifikowanych. R ząd  i władze sam orządne, p o ­
wołane do ulżenia doli tych ludzi, do s tworzenia  sposobności 
o zarobku, muszą przedsiębrać  prace większe, I tu taj dow ia­
dujem y się, że miasto  nasze bardzo dużo takich prac  w y k o ­
nuje. Począw szy  ^na W ildzie a skończyw szy na Tam ie  Gar- 
arskiewszj, |będzie wre praca. P ro g ra m  fzakrojony na wielką

skalę, dużo kosztuje  pieniędzy, lecz chlubę przynosi P o z n a ­
niowi, dobre w ystaw ia  świadectwo gospodarce  miejskiej. Czyż 
więc w  ten wielki zakres p rac nie było m ożna w sunąć  d r o ­
bnej chociaż pozycji na s tadjon? Było m ożna to  spokojnie 
zrobić, dając tem sam em  dow ód dobrej woli i chęć zaspokoje- 
niaJ potrzeb wielkiej części obyw atels tw a. Nie wiele trzeba 
było zrobić, prace rozłożone na kilka, a naw et na kilkanaście 
lat, pozwoliłyby znosić ciężary. Lecz  brak  było zrozum ienia  
nie doceniano ważności w ychw ania  fizycznego. I tutaj znów 
w ina jes t po stronie  naszych  władz sportow ych . Czy one z ro ­
biły co, by zw erbow ać w sferach rządow ych  naszem m iastem 
zw olenników spor tu?  Czy one zatroszczyły  się o to, by jak- 
najszersza  w a rs tw y  z rozum iały  zadanie sportu. Nie, zupełnie 
nie tkn ę ły  one, tak wdzięcznego zresz tą  pola pracy. I za to 
t a k ż e  będę m usia ły  odpow iadać przed ogółem.

Jeszcze czas, by dużo naprawić, by w części chociaż 
spłnić swój obowiązek. I z tego miejsca żądam y by m iejsco­
we władze sp o r tow  e ocknęły  się wreszcie ze swej apatji iza- 
jęły  się energicznie  sp ra w ą  budow y stadjonu. N ależy n a tych ­
m iast u tw orzyć  kom isją  między związkową, może naw et z u- 
działem przedstawicieli poważniejszych tow arys tw , należy- 
wejść w porozumienie z władzami miasta  i nareszcze kw estję  
postawić jasno .  D o inicjatywy jest pow ołany  tu taj P .  Z. O. 
P . N .  jako w ładza  najsilniejsza i od niego żądam y zajęcia się 
tą  sp raw ą i od niego żądam y już w najb liższym czasie w y ­
jaśnienia, jak sp raw a dalece postąpiła.

LIST Z TURCJI.
(Z pow odu s tra jku  spóźnione).

Polonia warszawska w  Konstantynopolu.
(Ciąg dalszy).

Polonia — Repr. Smyrny 4 i 0.
N a drugi ogień dano P olon ji  d rużynę ze Sm yrny , k tó ra  

miała być zespołem reprezentacyjnym . W  porów naniu  z „Ga- 
la tą-Sera il“ zespół ten był słabym i ty lko  dzięki ambitnej grze 
swojej i znowu słabemu dniu i n iedysponowanem u (szczególnie 
w strzałach) a takowi Polonji,  poniósł tak małą  cyfrową k lę sk ę .

W  Polonji najlepszą częścią d rużyny  była znow u pomoc 
(Smid) i ulubieniec publiczności tureckiej lewy łącznik Pol. 
E m chow icz  w dziennikach francuskich  E m chow ierem  nazw a­
ny. W  Sm yrnie  odznaczyło  się „ tr io "  obrohy.

Publiczności ze względu na niedzielę (Turcy  świętują 
w piątek) do 1.000 osób.

Polonia — Fener  - Baktsclie  3 : 4 (2 : 3).
N a wstępie zaznaczyć muszę, że d rużyna „F cn er  - Bak- 

tschy"  jest najlepszą d rużyną  Turcji ,  mimo, że nie dzierży 
w b. r. m istrzostw a. Jes t  to  jednak  m ora lny  mistrz  Turcji,  
k tó ry  tu recką drużynę olimpijską zasilił 8 graczami.

Spotkanie więc powyższe zapowiadało się b. ciekawie. 
Sportow e koła  tureckie przed zawodami już w róży ły  nam  
klęskę. P rezes  P. Z, P. N. Dr. C etnarow ski ośw iadczył nam, 
że o ile zwyciężymy, to odniesiemy kolosalny sukces, Zawody 
odpowiednio rek lam ow ane ściągnęły t łum y publiczności (6.000) 
(Ciekawem jest,  że na mecze chodzą tylko mężczyźni). N ie ­
liczne panie to  „k ra jank i"  i „dam y naszego serca" k tó re  w 
tak  k ró tk im  czasie zdołaliśmy pozyskać i przerobić  na nasze 
zaciekle zwolenniczki.  Polonia  w ystąp i ła  w n a s tęp u jącym  sk ła ­
dzie: b ram ka: Gross, ob rona :  Czajkowski, B u łanow  II .  po ­
moc: Gebethner,  L o th  I. Szmid, napad: B ułanow  I, Tupalski 
Grabowski,  L o th  II ,  K rieger .

W itan i  f renetycznym  „ryk iem " wchodzą tu rcy  na boisko. 
W  powitaniu czuć już, że zanosi się na zaciętą  grę. Szczęśli­
wie losuje Polonia, gdyż z w iatrem. Jes t  to napraw dę  szczę­
ście, gdyż  ze względu na swe położenie K o n s tan ty n o p o l  jest 
zawsze pod w ia trem  i to silnym, tak  że zawsze przez jedną 
połowę trzeba  się* borykać  i walczyć nie ty lko z d ru żyn ą  ale 
i z wiatrem, k tó ry  nie pozwala na opanowanie  piłki.

Ju ż  pierwsze pociągnięcia wskazują, że F ener  - Baktsche 
to pow ażny  przeciwnik o pó ł klasy lepszy od Galaty-Serail.  
N ajlepszą  częścią d rużyny  to a tak  w  szczególności lo tne s k r z y ­
dła i przebojowiec lewy łącznik „ tw órca"  s trze lonych nam  coś 
trzech bramek. P ierw sze  piętnaście m inu t należy do tu rków  k tó ­
rzy przygnia ta jąc  uzyskuj ą k o rn e ra  u w ieńczonego bram ką, ślicznie 
w róg  s trze loną  głów ką przez lewego łącznika. T e raz  głos ma 
Polon ia  i k ilkakrotnie  atakuje, “zasilnie rek lam ow any a przez 
to  pilnie obstawiany Janek  L o th  swoim sty low ym  przebojem 
uzyskuje w yrów nującą  bramkę. P raw o sk rz y d ło w y  centruje  
przyziemnie, n ieobstaw iony  lewy łącznik ła tw o plasuje w  lewy 
róg. 2 :1. Gra przybiera  na tempie , s tw arzając  wiele ładnych  
sytuacji pod  b ram ką  tu rków, z k tó rych  jedną w ykorzystu je  
T upa lsk i ośiągając s tan  2 : 2. I zdawało  się, że s tan  ten  do 
pauzy się u trzym a, gdy oto dzieje się najtragiczniejszy  mq-



m ent dnia. Boisko! Przek lę te  bo isko!  Niech się święci grobla  
z A grykoli i sadzaw ka na D y n a s a c h ! W  ostatniej minucie 
cen tru je  p raw oskrzyd low y górną  piłkę, Gross czeka na „ko- 
zioł“ p iłka odbijając się o kamień, zmieniając k ierunek myli 
Grossa, k tó ry  chw yta  ją niepewnie w  okolicy ramienia, i szyi 
i w epchnięty  do bram ki przez n ap as tn ika  us tanaw ia  stosunek 
bram ek 2 : 3.

P o  przerwie obraz g ry  zmienia się decydująco na ko rzyść  
tu rków. Szalony w iatr  zła piłka k tó rą  m im o reklamacji,  T u rcy  
nie chcą zmienić, nie i pozyala  na opanow anie  piłki, a tem sa -  
raem do rozwinięcia ładnej i skutecznej gry.

Następuje- bom bardow anie  ' b ram ki Po lonji k tóre j  Gross 
broni ofiarnie i z poświęceniem. Jeden  z rzadkich a taków  P o ­
lonji p rzynosi iej w yrów nanie .  T e raz  gubi Po lon ję  zła taktyka. 
W id ząc  „złe zam iary  sędziego i spuchnięcie d rużyny  trzeba 
było grać  defenzywnie. do tyczyło  to szczególnie napadu, k tó ry  
całkiem zniedołężniały powinien przynajm niej pom agać zapra- 
bow anym  tyłom. P o m oc  była bezradna — niem ożność o pan o ­
wania piłki pod wiatr, s tw arzała  niebezpieczne sytuacje p o d ­
bram kowe, k tóre  wyjaśniał swymi ofiarnemi robinzonadami 
Gross. K osz tow ało  go to —kontuzję  kości lewej ręki. W  o b ro n ­
nej p racy i formalnie w tren ingu  na jedną, bram kę pomocnie 
sekundowali mu Czajkowski i zw inny B ułanow  II .  W  zam ie­
szaniu pod b ram ką  w osta tn ich  m inutach g ry  uzyskują  tu rcy  
czw artą  brem kę, przechylając szalę zwycięstwa na swoją s t ro ­
nę. B urza  oklasków  łoskot grzechotek, ryki trąb  jerychońskich 
(k tóre  z papieru tu rcy  p rzynoszą  na mecz) pow itały  to  zw y­
cięstwo moim zdaniem zasłużone, gdyż d ruga  połowa należała 
w zupełności do tu rków  a w pierwszej g ra  była w yrównana.

P rzy czyn ą  przegranej były te dwie rzeczy, z k tórym i 
walczyłaby każda  nasza d rużyna gra jąc  w turcji , — boisko  

sędzia.
Polonia —  Altnun —  Ordon 12 : 0.
Jako  czw arty  z rzędu przeciwnik przypad ł Polonj 

właściciel trzeciego miejsca w tam tejszej A  klasie. D rużyna  
przeciętna, może w tym  dniu n iedysponow ana, p rzypom ina ją ­
ca klasę gry  u Ą. Z. S-u — warszawskiego. Zwyciężyć więc 
ją b. ła two naw et jeszcze w większym s tosunku bramek. (2-ch 
bram ek sędzia nie uznał)

Najlepszy na boisku Em chow icz.
W  bram ce g ra ł  Janek  L o th  za kon tuz jow anego  Grossa. 

Nie miał formalnie nic do roboty.
J  Ogólne wrażenie.

Cala^Ta ekspada tu recka"  byłaby b, sym patyczną  gdyby 
krócej trwała .  T rzy ty go dn iow y  p oby t w T urc ji  na tych w a­
runkach finansowych, na k tóre  P o lnn ia  dołożyła, za to Galata- 
Serąil o rgan iza tor  w szystk ich  ,zawodów, musiał porządnie  się 
obłowić.

T roszkę  mądrzej urządził się prezes P. Z. P, P, Dr. 
Cetnarowski, k tó ry  zaw arł  z tureckim związkiem piłki nożnej 
całkiem znośny ko n trak t  co do przy jazdu  naszej reprezentacji 
polskiej w miesiącu m aju  1925 r.

P o  za częścią spor tow ą naszej wycieczki, b. miłe i p rzy ­
jemne chwile spędziliśmy na cudnych wycieczkach i przejaz- 
dkach po Bosforze i morzu. A m ato rzy  kąpieli z jednej strony,, 
wina zaś z drugiej s t ron y  mieli pole dó popisu używając co 
sił. Serdecznie p rzy ją ł  nas  poseł polski w K. p. m inis ter  pe ł­
nom ocny Knoll, goszcząc nas u siebie na podw ieczorku i wiel­
kim „Balu reprezen tacy jnym " w ydanym  z okazji o tw arcia  w y­
stawy. R ównież  miły był bankiet w ydany  dla nas przez dy re ­
k to ra  w ys taw y  p. Gieysztowa, i in icjatora naszej wycieczki.

P o w ró t  do K ra ju  odbył się już w lepszych i w ygodnie j­
szych w arunkach, bo nie związaliśmy się z T ow arzys tw em  
„O rbis" .  W  pow rotne j drodze morze było trochę  burzliwe 
„n iek tó rzy"  skarżyli się na „gas tryczne  odbicia". Szczęśliwi, 
żeśm y więcej w Turcji  nie zostawili (myślę o kościach naszych 
— Boisko!) jak  nasze złote i n iek tórzy  kochliwi — serca — 
w rócil iśm y stęsknieni na łono kraju  i ro d z i \y .

LIST Z PRAGI CZESKIEJ.
M istrzos tw o  k lasy  A. W y n ik i  z ubiegłej niedzieli.

Slavia-'Sparta 2 : i ( i  : i )  Sk L iben-S par ta  K os ire  3 : 2 
(2: 1); M alas tran sk y  S. K .-P ra h a  v n  2 J o  (2 : o); M eteor 
V inohrady-V ik to rja  N usle  2 : o (1 : o); w sobotę : C. A. F. C.- 
M eteor  y i i  1 : 2 (o : 2); U nion  Żiżkov-Viktoria  V inohrady  
4 : o (2 : o)

Gra o puhar w  Kadnie: S. K. K ładno-C echie  K ar l in  2:2 
(1 : 1).

Spotkanie towarzyskie: A. F. K. Vrsovice — N uselsky
S. K. 3:2; Slayoj VIII. — D eutsche  S p o r tb ru eder  5:1; Slayia 
— U niun  V I I  2:2; Cechie V I I I  — Uniun Vrsovice 2:2; O lym

pia V I I  — Ziżkoysky S, K. 4:01 U niop  Ziżkov Old Boys — 
D. B. C. S tu rm  O ld  Boys (końcow a ro zg ry w k a  o p u h a r -) 
4 : 2.

Szczegóły gry Slayia —  Sparta. W  niedzielę uzyskała 
Slayia .sukces zupełny  a  zw ycięstw o jej cenić należy wysoko. 
W ielk iem  jes t  zw ycięstwp Slayii dlatego) źe uzyskła  je wbrew, 
różnym  przeszkodom , a u zyskanym  wynikiem nie jes t podkre- 
śloht. S par ta  po te j g rze  trac i  widoki na zdobycie m is t rzo ­
stwa. S p a r t a  miała po swojej stronie  szczęście i... sędziogo 
p. Strakę. D o p rzerw y  sędziował p. S trak a  ku  ogólnem u za­
dowoleniu, po przerwie zaś s ta ra ł  się wdocznie o  to, by u ro ­
bić sobie opinję ujem ną. T y m ra z e m  ta k  publiczność jak  i 
gracze okazali się jeszcze wobec niego pobłażliwemi, m im o 
że gracze S par ty  częs to  wychodzili po za granice  dozw olo ­
nego. 'Pod ty m  w zględem  wybijali się Kol.enaty i  S tepan, U  
pierwszego w ydae się to  jednem p ostępem  w jego karjerze  
środkow ego napastn ika , drugi na tom ias t  był widocznie p o d ­
nieconym, ponieważ miał o n  ciężką p rzepraw ę z K ra to ch w i-  
lem, najlepszym  napastn ik iem  Slavii, ą w yręczać  musiał po-za- 
tem  sw ojego  zawyczaj doskonałego partnera ,  K adę. O sta tn i  
nie pokazał nic  nadzw yczajnego , m ając  przeciwko sobie słabą 
ś rodkow ą tró jk ę  Slayii (Sołtys, Silny, S tap l-), z  k tó ry ch  zad o ­
wolił  ty lko  Stapl. Cerveny ni m óg ł u trzym ać  Dobiasa, to- też  
t r io  obronne bardzo  było przeciążone. P e rn e r  był jeszcze n a j ­
lepszym, Steiner zawinił kilka groźnych  sytuacji,  H o chm an  
zaw arł  p rzym ierze  z słupkami b ram kow em i,  k tóre  mu oddały 
pomoc nieocenioną. D uszą  nąpadu  S par ty  był Simonek, k tó ­
rem u K u char  niewiele p rzeszkadzał.  T ró jk ę  D voracek-K ole- 
n a ty -P o lacek  szachow ał doskonale  Plechita ,  a wiecznie rek la­
m ującego H o je ra  unieszkodliwił Heinak. R esztę  p racy  za ła t­
wiali Seifert, K u m m erm an n  i S tapl ik  w doskonałej formie.

P ie rw sza  poło\\'a rozpoczyna się z przew agą  Slayii, k tó ra  
już w 4 m. u zysku je  dw a rogi; ż tych  jeden odbija się o s łu ­
pek, drugi zdołał H och m an n  ledwie obronić. W  8 m. róg  dla 
Slayii, S tapl strzela  tuż  obok  słupka, w następnej chwili r a ­
tuje H e ln ak  dla Slayii. W  czasie a taku  na  b ram kę  S par ty  
d os ta je  piłkę Sim onek na spalonem, cen tru je  z linji b ra m k o ­
wej, a K o lena ty  g łów ką  zd obyw a bram kę. 26 m. p rzynosi 
p onow ny  ró g  dla Slayii. 29 m. zasłużone w y ró w n a ­
nie przez K ratochw ila .  W  38 m. róg  dla S p ar ty  w  40 
m. przebój Stap ia  k tó ry  jednak  na cz te ry  m e try  przed b ram k ą  
kiksuje, a ła tw ą  piłkę b ron i H o ch m an n  na  róg. P o  przerw ie  
w dalszym ciągu widoczna p rzew aga  Slayii. W  pierw szym  
kw andransie  uzysku ją  obydwie s t ro ny  p o  jednym  rogu. N e r ­
w ow ość  graczy  rośnie, a fa łszywe rozs trzygnięc ia  sędziego 
stają  się coraz więcej nieznośnemi. B ram ka strze lona  p rzez  
Stap ia  z spalonego nie zostaje  uznaną. W  29 m. ró g  d la  Sla- 
vii, w 35 m. b rpni Staplik  wspaniale. W  36 m. znów  ró g  dla 
Sparty , k tó ra  g ra  coraz  o-strzej. G łów ka Sołtysa  w 42 m. idzie 
w poprzeczkę. Szalony en tuzjazm  wita bram kę, zdoby tą  w 
minutę  później prze D ob iasa  z podania  K ratochw ila .  -Krótko 
po tem  odgw izduje  sędzia koniec gry. Zwolennicy Slayii 
w dzierają  się na boisko i znoszą  szczęśliwych strze lców  b ra ­
mek, S tap ia  i Seiferta  z boiska, co publiczność p rzy jm uje  
niechcącemi zamilknąć oklaskami.

*
Czechosłowacki bieg maratoński rozegrano  na 42-klm. 

przs trzen i P rag a -B u s teh ra d -P rag a .  T ra s a  biegu z pow odu 
12-godzinnego deszczu bardzo  ciężka, mimo to im preza ta  
dała tak  in ic ja to rom  ja k  zaw odnikom  pełen sukces. N a  29 
s ta r tu jący ch  przybiegło do m e ty  24. K ond yc ja  zaw odników  
bez w yją tku  dobra. Jak  było do przewidzenia  zw ycięsko w y ­
szli zaw odnicy  niemieccy H em pel,  P oh l  i Ssheum ann. Ze 
względu na ciężką tr a sę  biegu uzyskano  czas (2:50:34,2) b a r ­
dzo dobry. N iespodzankę jedynie sprawił p ierw szy  do m ety  
p rzybiegający  Czechosłowak, bardzo  m łody  wiekiem F iala  z 
'Slayii, k tó ryp  przybiegł do m ety  w bardzo  dobrej formie. 
W yn ik i  p ierwszych czterech są nas tępujące:

I. H em pel (SC. C h arlo t tenburg )  2:50:34,2;
I I .  L eh m an n  (C om et-B erl in) 2:52:46,6;
I I I .  Po h l  (SC. C harlo t tenb u rg )  2:58:58;
IV . F ia la  (S lay ia -P raga )  3:09:5,6.

* * *
Od pewnego przyjaciela pisma naszego (p. M. Nieś.) z 

Pragi otrzymuje następujące uwagi.
O trzy m aw szy  od kuzyna  m ieszkającego w P rad ze  list, 

p ragnę  się w iadomościam i spor tow em i s tam tąd  podzielić z 
Szan. Czytelniczkami i Czytelnikami Sp. II .  O to  co mi pisze:

„Dziś t. j. w niedzielę  dnia 5 bm. w'ybrałem się na zawody 
o m is t rzos tw o  między S par tą  i S lavją  na boisku tej ostatniej. 
N aw iasem  mówiąc, p rzy jechaw szy  n iedaw no do Prag i ,  nie



miałem doświadczenia, jakie mieć powinien  sportow iec w ybie­
rający  się n a  zaw ody  o m is trzos tw o. T a k  więc przyszedłem  
zapóźno, bo nie było ju ż  ani jednego  biletu! (Zazdroście! o 
k luby poznańskie!) M imo rozpaczliwej sy tuacji  (niczem Zych 
w tra m w a ju )  nie trac iłem  nadzei. Boisko Slavji graniczy z 
boiskiem, znanego nam  ju ż  K lub u  D. F, C. W laz łem  więc 
przez płot na boisko tegoż, a za trzym any  przez jakiegoś dziada 
— alias stróża, zwiałem m u jednak  na  trybunę, k tó r a  była 
n ies tety  obrócona  do boiska  S p ar ty  tyłem. Szpary  by ły  już 
okupow ane przez ciekawych. W sk ra b a łe m  su? na  dach t r y ­
buny  i zobaczyłem boisko Sparty , jak  na  dłoni. G ra  oczyw i­
ście się już zaczęła. O d  kilku osobników, k tó rz y  n iewiadom o 
jak im  sposobem  się tam  dostali , dowiedzia łem się chwilo­
wego w yniku  1:1. T em p o 1 zaw odów  bajeczne. S p a r ta  w 
komplecie, Slavja, bez W n ik a .  G ra  bardz  ostra ,  chwilami b ru ­
talna, — typow o m istrzow ska!  — A tak i szybkie i zmienne 
dają  b ram k arzo m  dużo pracy, z k tórej w ywiązują  się obaj 
w pros t  nadzw yczajnie  i ra tu ją  m urow ane  czasem  gole. Mi­
m o obus tro n ny ch  wysiłków, w ynik  pozosta je  do p rze rw y  1:1. 
P o  połowie gra  nie traci nic na tempie, zaznacza  się jednak  
lekka przew aga  Slavji,  k tó r a  nie może nic uzyskać. — D o ­
piero k ró tko  przed końcem  zbliża się nagroda. Bo o to  nagle 
piękne pociągnięcia a taku  Slavji,  -— chwila naprężenia.. . i 
b ram a! H u ra g a n  oklasków, k rzyków  i gwizdów, zależnie od 
p rzekonań  i sym patji!  S p a r ta  d op ingow ana  „ rykam i"  s'wych 
zwolenników, s ta ra  się za w szelką cenę w yrów nać1, leicz bez ­
li tosny gw izdek sędziego kładzie kres  zawodom.

Ja opuszczam  m oją  try bu nę  (dachow a— ale zawsze try» 
buna) i w racam  do domu.

“ ”  LIST ZE SZWECJI.
Stockolm  dnia 10 października.

Zawody bokserskie  jakie odbyły  sie w  S tockholmie dnia 
3 b. m. i w k tó ry ch  wzięło udział kilku bokserów  zagran icz­
nych zakończyły  się przeważnie zwycięstwem Szwedów. T a k  
n. p. zawody Persson (Szwed) con tra  van Humbeck (mistrz 
Belgji) zakończyły  się w ygraną  Perssona ,  k tó rem u  sędzia 
p rzyznał zw ycięstwo w jedynastej rundzie. Plumbeck aczkol­
wiek że prowadził na p unk ty  został bowiem za foule dy sk w a­
lifikowany. N astępne  spotkanie Koit (Szwecja) — Rolauf 
(Niemiec) zakończyło się po rażką  R ou lau f‘a w drugiej rundzie. 
Trzecie spotkanie, D udczyk  Andersen przeciw Szwedowi 
isaksson’owi przerw ał  sędzia w trzeciej ruodzie, gdyż  Ą. le­
żał p raw dopodobnie  na  ziemi i był całkiem chwiejny, oraz 
przyznał zw ycięstwo D uńczykowi. R ównież  i osta tnie  spo t­
kanie Berggron (Szw.) przeciw Funcke (Niemiec) zakończyło 
się w y graną  Szweda, k tórem u p rzyznano  zwycięstwo w 10-tej 
rundzie.

Dnia 5 b. m. odbyły się w Szwecji skandynawskie w y­
ścigi ko larsk ie  szosowe na odległości 170 km. w k tó rych  wzięli 
udział p ierwsi cykliści Szweeji, D anji i Norwegji.  W yścigi 
te zakończyły się calkówitem zwycięstwem Szwedów, k tó rzy  
zajęli pierwsze trzy  miejsca, D uńczycy zajęli 4 i 5 miejsce 
a N orw egow ie  dopiero 6.

O siągnię ty  czas wynosi
1) Erik  Bolin (Szw.) 6 g. 00, 08, 9 sek.
2) Eskil K ar ls so n  (Szw.) 6 g. 15, 09,0 sek.
3) Oile Svensson (Szw.) 6 p. 19 23,6 sek)
4) E rik  A ndersen  (Duńczyk) 6 g. 24, 24,0 sek.
T egoż  sam ego dnia odbyły  się także wyścigi na moto­

cyklach w tu te jszym  Velodrom ie w k tó rych  brali również 
udział Duńczycy. P odczas  wyścigów . m otocyklów  ustawiono 
dwa nowe rekordy  szwedzkie a mianowicie: w biegu na 
10 CiOO mtr. osięgnął Mannerstedt 6. 42.7 (poprzedni rekord  
szwedzki opiewał na 7,35 zaś . w biegu na 5.000 mtr. osiągnął 
on 25,4 sek. (jego w łasny  poprzedni rekord  szwedzki wynosił 
3,33,5).

W  wyścigach motocykli zajęli D uńczycy w obydw u b ie­
gach pierwsze miejsca'.

Bieg 1000 metrów:
1) Hansen (Duńczyk) 1 m. 40,6 sek.
Bieg 10 800 metrów:
1) Hansen (D.) 14 m. .37,2 sek.
A rne i Ake B org  w yjeżdżają  do Ameryki. D ow iadu­

jem y się. że bracia A rne  i Ake B org  m ają  zamiar w y jecha­
nia przed Bożem N arodzeniem  do Ameryki. T em  samem 
straci Szwecja swych najzdolniejszych p ływaków.

Reprezentacyjna drużyna szwedzka wyjeżdża do Austrji 
i Wioch celem rozegran ia  zaw odów  międzypaństw ow ych w W ie ­
dniu i w Medjolanie. P ierw sze  szotkanie  odbędzie się w  W ie ­
dniu dnia 9 listopada, zawody zaś Szwecja — W ło ch y  od­
będą się w Medjolanie dnia 16 listopada.

(Stef,)

OKRĘGOWY ZWIĄZEK BOKSERSKI 
W POZNANIU.

W  sobotę dna  l i g o  bm. odbyło  się zebranie delegatów  
miejscowych k lubów  bokserskich, zwołane p rzez  p. kpt. B a ra ­
na członka zarządu  P. Z. B., celem u tw orzen ia  Okręg. Z w iąz­
ku B okserskiego w P oznan iu .  N a  po rządku  obrad  były sp ra ­
wy następujące:

1) Zagajenie,
2) O dczytanie  k om unika tów  P .  Z. B.
3) Zatwii,erdzen|ie za ta rg u  finansowego, pow sta łego 

w  m aju  br. w W arszaw ie  podczas zaw odów  o 
mistrz. Po lsk i między P . Z. B. z jednej s t rony, a 
k lubam i „Zbyszko" i W . K. B. z drugiej s trony;

4) W y b ó r  Zarządu O kręgu  Związku Bokserskiego 
w Poznaniu ,

5) W o ln e  głosy.
6) Zakończenie.

Zebranie zagaił punktualn ie  o g. 7 i pół wiecz kpt.  B aran  
przs tępując  odrazu  do odczytania  kom unika tów  w arsza w s­
kiego P. Z. B. i doi załatwienia za ta rgu  finansowego. W y w ią ­
zała się ożyw iona dyskusja ,  w konsekw encji k tórej ośw iad­
czyli delegaci W . K. B. , że kw otę  200 m iljonów mkp., żąd a ­
ną  przez  P . Z. B. zw róci klub wedle możności. In ne  s tan o ­
wisko w tej sprawie zajął klub „Zbyszko", k tó ry  oświadczył, 
że żądanej przez P. Z. B. k w o ty  nie zwróci, gdyż na walnem 
zebraniu P. Z. B. w dniu 3. m a ja  br. zapadła  uchw ała  zwrócić 
k lubom  poznańsk im  kosz ty  podróży  etc. podług  p rzeds taw io ­
nych rachunków .

P o  zamknięciu dyskusji na  ten tem at przs tąp iono  do 
w y bo ru  Z arządu  Okręg. Związku Boks. w  Poznan iu ,  k tó ry  
uskuteczniony zosta ł  w sposób nas tępu jący :

P rezes :  p. por. Berski, kl. sp. P en ta t lon )
I wiceprezes: P. T. B. — P ozn ań
II w iceprezes: p. J an usz  W . K. B. — P oznań
S ek re ta r ja t :  Kl. Sp. „ W a r ta "
Skarbnik :  K lub P ięśc ia rs tw a  w Poznaniu.
R adny: p. Moczyński, K lub A tłe t .-S port  „Zbyszko".

W y b ó r  Zarządu  nastąp ił  w szystk im i g łosami przciw 
g łosowi delega ta  K lubu  P ięc iars tw a , k tó ry  się nie godził na 
objęcie sek re ta r ja tu  p rzez „W artę" .

W  w olnych głosach uchw alono  jedn o razow ą  składkę w 
w ysokości 20 zł. na rzecz now ego Związku. P o za tem  uch­
walono, by w y brany  Zarząd  zwołał do 1. g rudnia  br. zebranie 
delegatów!, na k tó rem  przeds taw i Zarząd  dokonane p race  i 
p ro jek t now ego s ta tu tu .

Znam iennem  było, że na  zebraniu  pow yższem  nie p o ru ­
szono ani słówkiem sp raw y  „spontancznie"  u tw orzonego  
pod ług  doniesienia Sdad jonu  „Podzw iązku",  mimo, że o r ­
gan iza to rzy  tieigoi „Podzw iązku"  byli obecni na zebraniu. N aj-  
lepsz dowód, że uw ażają  oni „podwiązek" odnośny  jako  niele­
galny i nieprawnie powstały.

P o za tem  dziwić się należy, źe zebranie uchwaliło  p rzy ­
dzielić sek re ta r ja t  O k ręgow ego  Związku Kl. Sp. „W a r ta " ,  
k tó ry  przecież do tychczas dla boksu  bardzo  m a ło  okazyw ał 
zainteresowania.

P ro to k ó ło w a ł  obrady  p. K azim ierz  Sztum ański z klubu 
Pięśc iars tw a.

ZWIERCIADŁO.
Kłopoty.

Jak  naszym  czytelnikom wiadomo, s tra jk  w wszystkich 
poznańskich zakładach graf icznych trw a  nadal i nie chce się 
skończyć. Nolens volens musi więc „S po r t  I lu s tro w an y"  w y ­
chodzić nadal w „s t ra jkow ej"  szacie, ku u trapieniu  redakcji,  
czytelników, a ku  uciesze konkurencji.  Że nam  się to nie p o ­
doba, to  jest rzeczą jasną.

P rzychodz i do mnie redak to r  naczelny i m ów i: Panie  
bom bas tyczny  n um er m oglibyśm y wydać, są korespondencje  
bardzo zajmujące, nie mów iąc już o P radze  i S tokho lm ie . ..

albo: „S tad jo n"  w yszedł na 40-stu stronach, a m y? . .
albo: B aran  złożył świetny a r tykuł i nie będzie m óg ł iść...
Co za rozpacz bezgraniczna tkwi w tych  s ło w ach . , .
A  tym czasem  pracowici korespondenci piszą i piszą, a tu 

trzeba  skreślać i skreślać. — Jak to  — m ów ią  — to  m y pisze­
m y  i piszemy, a oni nam k reś la ją? . . .  I zachodzi znow u o- 
bawa, że z chwilą, kiedy skończy, się s tra jk  zecerów, zastra j-  
kuje nam  cała plejada kerespondentów .

1 jedyną  pociechą jaką  m am y jes t to, że mimo tak  op ła ­
kanych  w arunków , dajem y więcej m aterja łu ,  niż niejedno inne 
pismo, p racujące w w arunkach  norm alnych .
Czy pociecha ta jest krucha, niech osądzą  czytelnicy. Zych.



Aktualne
T ygodnik  S po rto w y  w  Lublinie.

Jak  już powszechnie  w iadom o p o w sta ł  w Lublinie 
tygodnik  sportow y, nad  k tó rego  młodą, b o  n iem owlęcą led­
wie -głową zbierają się ciemne chm ury, w ppstaci różnych  
os trych  a r tykułów , k ry tyku jących  w n a jrozm aitszy  sposób 
i pismo i redak tora .

W  osta tn im  num erze  „Sdadjonu" au to r  „przeglądu p ra ­
sy sport."  nie ża łow ał dość os trych  i cierpkich słów pod 
adresem  pisma i jego re d ak to ra  p. P.

Z treści ar tyku łu  wyczuć można, że au to r  zna s tosunki 
miejscowe, i że k ry ty k a  była  dość dobrze pom yślana , t r z e ­
ba jednak  przyznać, że była  jednos tronna. A u to r  „przenicował" 
wszystko, nie w chodząc w niczyje trudne  położenie (może 
chwilowe) i może w ten, sposób zrobił naw et dużo złego dla 
tego ..pisklęcia".

Zobaczm y jedn ak  sp raw ę z ob jek tyw nego  punktu.
H is to r ja  Lub. Tyg. S p or tow ego  jes t  nas tępu jąca :
Ju ż  z w iosną b. r. kilku ludzi w Lublinie omawiało 

Kilkakrotnie spraw ę w ydaw ania  w Lublinie p ism a sp o r tow e­
go i poi dość długich konferencjach sp raw a  rozbiła  się o s tronę  
finansową, tak ż« pos tanow iono  zaczekać do nas tępnego  
rokn, p rzypuszczając, że do tego czasu spor t  w okręgu lu ­
belskim rozwinie się do teg o  stopnia, że będzie m ożna  liczyć 
na zapotrzebow anie  takiej ilości egzem plarzy, jaka  po trzebna  
jest do pokrycia  kosz tów  w ydawnictw a.

P an  P..„ o rganizując  w ydaw nic tw o  nie in fo rm ow ał się 
u nikogo w tej sprawie i zaczął p racę na swoje w łasne ry zy ­
ko, mając do dyspozycji n a jw ażn ie jszą  część techniczną 
t. j. drukarnię.

P o  wyjściu p ierwszego num eru  tygodnika  okazało  się 
jednak, że nie w ys ta rczy  mieć pieniądze i drukarn ię  ażeby 
w ydaw ać pismo sportow e, tu  trz eb a  jeszcźe kilku . innych 
rzeczy, a tych pan  P. niiel miał.

Co innego jest w ydaw ać  a co innego redagow ać.
Jeżeli zas tanow im y się nad  sam em  w ydaw nic tw em  w spo ­

mnianego tygodnika, to  m ożna spokojnie powiedzieć, żc t r u ­
dno w Lublinie, chwilowo o w ydaw nic tw o  lepsze, — p. P .....
co miał w drukarn i to  dal! — co zaś do s tron y  redakcyjnej,  
to  au to r  k ry tyk i w „Sdadjonie" ma frezwzgęjędną rację, p rzy ­
pisując p. redak to row i dużą  winę.

P uszczając  w świat Lub. T y g .  Spo r tow y  zrobił ty lko j e ­
den błąd, k tó ry  obecnie mści się na  nim w postac i  b. ostrej 
k ry tyk i w szystk ich  pism. — N ajpierw  p rzys tąp ił  do w ydaw ania  
pisma, a -potem dopiero  s ta ra ł  się doryw czo  o w spó łp racow ni­
ków redakcji.

1 tu  m ożna au torow i ze „Sdad jonu"  wyjaśnić, dlaczego 
(wedle jego słów) inne p ism a spo r to w e  m a ją  z L ublina  lep­
szą korespondencję ,  aniżeli p ism o miejscowe, — dlaczego 
artykuły , pisane w Lublin ie  dla  zam iejscow ych  są więcej 
rzeczowe, aniżeli takież same a r tyku ły  w piśmie w ych o dzą1 
cem w Lublinie.

P an  P. faktycznie, jako  sportow iec  ( teo re tyk  czy p ra k ­
tyk) poznaę  się nie dał, „ fachow cem " więc w  sporcie nie jest,  
a a r tyku ły  w Lub. Tyg. S p o r tow y m  pisane są  p raw d op od ob ­
nie przez ludzi, k tó rzy  swą p racę  dziennikarską zaczynają  
na lamach Tyg. Sport ,  podczas, gdy  zam iejscową koresp on ­
dencję p ro w ad zą  ludzie, już z pew ną chociaż m oże bardzo  
k ró tk ą  p rak ty k ą  i dziennikarską i fachową, jako  spor tow cy 
czy to  p rak ty cy  czy teoretycy.

P ism o  spor tow e może w ydaw ać  człowiek, k tó ry  się na 
sporcie nie zna, bardzo  dobrze! — ale redagow ać  pism o spo r­
tow e to  całkiem inna rzecz, — tu os ta teczność , o ile r ed ak ­
to r  nie zna się na sporcie, to  musi swą redakc ję  uzupełnić 
ludźmi, k tó rzy  się na sporcie znają  i k tó rzy  w spólną  p racą  
część redakcy jną  u trzymają.

W aru n k i  miejscowe są nader  t rudne  — to racja! zain­
teresow anie  spor tem  i p rasą  sp o r to w ą  bardzo  małe —  to  
trudno!

Ale, jeżeli pan  P. przez swe w ydaw nictw o, m a  fak tycz­
nie na celu rozw ój i dobro  spo r tu  w okręgu, to  pozw olim y 
sobie' dać m u kilka drobnych  rad :

1) Z rezygnow ać  z dużego zysku z pisma.
2) Pozostaw ić  sobie w ydawnictw o, a redakcję  oddać 

w ręce człowieka k tó ry  się na sporcie zna.
3) Zaprosić  do w spółpracy  spor tow ców  z pew ną  p ra k ­

tyką  dziennikarską.
4) Nie lekceważyć czytelników, a pismo postaw ić  na 

pew nym  poziomie.

drobiazgi.
5) Nie oglądać się na żadne p rzeszkody  i trudności, 

a robić swoje dążąc do w ytknię tego  celu.
Mniej w łasnej ambicji i własnej korzyści, a cel, o k tó ­

rym  m ów i a r ty ku ł  w stępny  p ierwszego numeru, będzie z 
całą pew nością  osiągnięty.

Miał p. P... odw agę  zacząć w Lublinie w ydaw nictw o 
pism a spor tow ego to może uda mu się i dalsza praca na  tem  
polu, — tylko śmiało naprzód!!

K ra k o w sk ie  K olegium  Sędziów  dezorganizaSorem  
okręgu.

D ziękuję  serdecznie  za umieszczenie poprzednich  słów, 
k tóre  z całą pew nością  w y w rą  swój skutek, to  jes t o tw o rzą  
oczy na o w ą  nędzotę  m oralną , jaka  się kryje  za kulisami 
K rako w sk iego  K oleg ju m  Sędziów. Zarazem proszę o um iesz­
czenie jeszcze paru  uw ag  w tej tak  przykre j sprawie.

Jak  już poprzednio  zaznaczyłem z pow odu ustąpienia 
do tychczasow ego zarządu  K. S. miało się odbyć walne ze b ra ­
nie celem w ybran ia  now ego zarządu. W alne  zebranie odbyło  
się, za rządu  now ego jedn ak  nie w ybrano, bo tym czasem  u s tę ­
pu jący  zarząd, nie chcąc tracić  ow ych korzyści, jakie daje 
w ładza w  K. S. z p un k tu  widzenia in teresu  k lubowego, rozm y ­
ślił się i zrobił pięknego koziołka  i na na jb liższym  sw ym  
posiedzeniu uchwalił  cofnięcie rezygnacji.  W a ln e  zebranie 
w tych w arunkach  s ta ło  się p a ro d ją ;  kłócono się ta m .d łu g o  
i n iem ądrze  w sprawach, k tóre  do nich nie należą. U chw alono  
p rzy tem  (jakby to za pom ocą  uchw ały  m o żna  było s tw ier­
dzić), że w szystkie  napaści na  K. S. są n ieprawdziwe. N a tu ­
ralnie, że wszystkie uchw ały  przechodziły  prawie jedn o ­
myślnie, gdyż s tosunek  żydów  do nieżydów przeds taw ia ł się 
jak 5:1 na korzyść  żydów. Że p rzy tem  w ygłaszano  mniej lub 
więcej głupie przem ówienia  z a roganc ją  i bezczelnością w łaś­
ciwą w tak ich  w ypadkach  (jeśli się czują w w iększości)  rasie 
żydowskiej, to  było w takich  s tosunkach  sam o przez  się z ro ­
zumiałe.

C zyteln ikom z poza  K rako w a  dziwnem się zapewne 
wyda, skąd pow sta ły  u nas takie s tosunki?

By na to  odpowiedzieć, trzeba  cofnąć się m yślą  daleko 
wstecz. B yły  to  czasy, kiedy Cracovia ze sw ym  aż do nie- 
p rzyzw oitośc i  oddanym  paziem Ju trze n k ą  posiadały  w K r a ­
kowie w ładze absolutną. O panow ali  w szystko, a p rzed ew szys t­
kiem K oleg jum  Sędziów. W  Cracovii w ówczas (zresz tą  i obe­
cnie jes t  to  samo, ty lko  w stopniu mniej w pada jącym  w oczy) 
rządzili wyłącznie żydzi, nic też dziwnego, że K. S. z ram ie­
nia Cracovii posiadało  tak ich  przew odniczących, jak  p. Dr. 
L u s tga r ten ,  Fiedler, k tó rzy  per fas et nefas zapełniali K. S. 
semiekiemi tw arzam i, w ygryzając  powoli, ale stale i konsek­
wentnie wszelkich a ry jczyków , k tó rzy  zresz tą  sami mieli dość 
tego gh e t ta  i czem prędzej z ta m tą d  uciekali.

Czasy p. F iedlera  były praw dziw em  e ldoradem  dla 
w szystkich sprawek, jakie zupełnie bezkarnie  w ypraw iali  sę­
dziowie, należący do s tronn ic tw a  rządzącego. W  kaw iarn i na 
dzień lub dw a przed zaw odam i wtajem niczeni wiedzieli jaki 
będzie wynik, z jak ą  różnicą  bram ek, k to  te  b ram ki strzeli 
i t. p. Szły zakłady, zarabiali „uświadom ieni" ,  sto jący  przy  
ołtarzu.

P rzyp adek  rządził,  żc zdołano, częściowo przynajm niej 
p rzeprow adzić  sanację  w K. S. Pokłóci ły  się w spółw yznaw cy 
z Ju trzen k i  i Makkabi, zdradziły  p. Fiedlera, że bra ł  łapówki 
za egzam ina kandydackie. Znalazło się w ów czesnym  za rzą ­
dzie, K Z O P N  kilku uczciwych ludzi, k tó rzy  przeforsow ali  
usunięcie p. F iedlera, F ischera , G otti ieba-Czekoladki i innych, 
w tę aferę wmieszanych.

W y rz u c o n o  ty lko na jgorsze  męty , sanacji jed nak  ca łko­
witej nie p rzeprow adzono .  P o te m  zapanow ał w K. S. całkow ity  
bezład. T o tum fack im  w K. S. został p. Rząsa, u  k tórego, 
jako u sekretarza, zna jdow ano w biurze w  koszu  do śmieci 
zgłoszenia o wydelegowanie  sędziego na  zawody. W  tym  
czasie do w y ją tkó w  należało przybycie  sędziego na boisko — 
zw yczajnie  p row adził zaw ody jak iś  p rzyg od ny  am ator,  za ­
p roszony  z trybuny.

P an  ten zaw arł  czemprędzej entente  cordiale z godnym  
siebie kom panjonem , niejakim p. Molknerem, k tó rego  ch a rak ­
ter najlepiej z i lus tru je  nas tępu jący  fak t :  P . M olkner  był w 
roku zeszłym (jest n im  i obecnie) k ierow nik iem  sekcji pil* 
ki nożnej w Makkabi, a zarazem  zasiadał w zarządzie K o leg ­
jum  Sędziów, mając funkcję  obsadza jącego  zaw ody. O to ż  
pan  tein „wyznaczył"  sam siebie na zawody O L S Z A -C R A C O -



V JA  11, k tóre  decydowały, czy M akkabi wejdzie do k lasy  A, 
czy też pozostan ie  jeszcze rok następny. Miły ten  osobnik, 
prow adząc  te zawody, już  w p ierwszych m inu tach  g ry  bez 
p rzyczyny  daje rzu t k a rny  przeciwko Olszy. N a  szczęście 
Cracovia I I  tego rzu tu  nie wyzyskała ,  a O lsza w ygra ła  w ó w ­
czas z równicą kilku bram ek. P. M olkner  musiał być tylko 
sm utnym  świadkiem znikających nieraz  w idoków  M akkabi 
na klasę A.

W ob ec  następnej uchw ały  W aln e g o  Zebrania K Z O P N ,  
że obsadza jącym  nie może być człowiek zaangażow any k lu ­
bowo, p. M olkner  znalazł sobie obecnie inny , ,zawód“. Zo­
stał w ybrany  przez swoich „kwalifikacyjnym". N aturaln ie ,  że 
przy kwalifikacji kieruje się nie innemi, jak ty lko  w yznaniowe- 
mi względami, powiększając w pocie czoła stan posiadania 
M akkabi w K. S.

Ci dwaj właściwie rządzą  w K, S. — pozostali  trzej słu­
żą jedynie dla kom pletu , potrzebnego  ze względów fo rm a l­
nych. Jedn ym  z nich jes t p. Brand, słynny  z wysłania Cracio- 
vii do Hiszpanji.  D rug i p. M und — to człowiek jeszcze młody 
w  sporcie k rakow skim , za to z energ ją  młodzieńca s tara  się 
w ydatnie  o całkowite z judaizow ąnie  K oleg ju tn  Sędziów. O s ­
ta tn im  jes t  p. R u tko w sk i  p rzew odniczący tego zespołu. O nim 
m ożna jeno powiedzieć, że dając ' tem u tow arzy s tw u  swe 
nazwisko, ponosi w równej mierze winę za to. co się tam 
dzieje.

T a k  p rzeds taw ia  się pokró tce  his torja  K oiegjum  Sę­
dziów K rak o w a  ze szczegół nem uw zględnieniem  osób obec­
nego .zarządu. N atura ln ie ,  że fakta  tu w ymienione są o d ro ­
biną w porów naniu  z innemi spraw am i i sprawkam i tego zes­
połu. Na to jednak  po trzebahy  chyba to m y  pisać.

Ciśnie się W a m  z pew nością  na' usta  jedno pytanie : 
ty le w okręgu k rakow sk im  jest k lubów  polskich, dlaczegóż 
raz  nie zrobicie z tem porządku?

Niestety — klubów  jes t bardzo  wiele — ale klubów ro ­
zumiejących swój in teres zaledwie cz te ry : W is ła ,  Cracovia . 
Ju t rzenka  i Makkabi. Z tych dwa osta tn ie  są czysto  żydows- 

-kie. w Cracoyii zaś w dalszym ciągu rządzą  żydzi, a bez 
ap ro ba ty  dr. L u s tg a r te n a  nie może w Cracovii zapaść żadna 
w ażna  uchwała. Ci zaś nie m yślą  w K oieg jum  Sędziów robić 
jak iś  porządek, bo na obecnych  s to su n k ach  b. dobrze w y cho ­
dzą. W isła ,  k tó ra  do tychczas  s ta ła  na s tanow isku  czysto 
spor tow em . n ieuw zględniającem  żadnych różnic w yznan io ­
wych, ani rasowych, obecnie zos ta ła  zm uszona, w p ros t  jaw - 
nemi w ytąpieniami w oju jącego  s jonizm u w sporcie do prze­
ciwstawienia  się tem u i d latego to  żydowski T y g o dn ik  S p o r­
to w y  w ylewa co tydzień takie kubły  pomyj, sądząc, że zmusi 
ją  do uległości i za trzym ania  biernej roli widza.

T o  jednak  należy ponow nie i z całą s tanow czością  s tw ie r­
dzić, że ty lko  żydzi wprowadzili u nas politykę i zawiść raso­
wą. a 'Polacy zostali zm uszeni do walki w imię czystości i 
apoli tyczności sportu.

Zdaje się jednak, że idziemy ku lepszemu. Są to  objaw y 
jeszcze słabe, ale są i ciągle rosną. Ju ż  zdecydowanie za ry so ­
w ał się f ron t:  z jednej s tro ny  P o lacy-sportow cy ,  p ragnący  
spoko jnego  upraw iania  sp o r tu ;  z drugiej żydzi-intryganci, 
p rag nący  w sposób nieuczciwy w y gry w ać  zawody. Ju ż  k lu ­
by B i C k lasowe m ają  dość tego żydow skiego sędziowania, 
już  nawieł z Cracovii uciekają coraz  liczniej nieżydzi i p ow ­
s ta ją  coraz częściej scysje w łonie klubu, z pow odu rządów  
p. L us tg a r tena .  J. K.

❖ *
(O d  pew nego Poznańczyka, w sporcie dobrze  o r ien tu ją ­

cego się, baw iącego  w ubiegłych dniach w K rakow ie  o trzy ­
m ujem y następujące  uwagi:')

* *

Sport czy polityka żydowska?
W  duchu widzę zdumienie czytelnika na w idok  tych 

dw óch  biegunow o przeciwnych słów w pow yższym  tytule, 
n ies te ty  doszło już  do tego, iż podobne p a rado ksy  są na 
porządku  dziennym , co p o s ta ra m  się udowodnić .

Będąc niedawno w K rakow ie , tej tw ierdzy  polskiego 
footbalu, za in te resow ał mnie na tu ra ln ie  jako sp o r to w ca  film 
o  w ystępach  wiedeńskiego „ H a k o a h u "  w Polsce, więc nie 
bacząc na to, iż reszta  p ro g ram u  nie była ciekawa, wstąpiłem 
do ow ego kina, i — nie pożałow ałem  tego.

O tóż  zobaczyłem  produkc je  p rop agan dy  sjonistycznej 
w całem tego s łowa znaczeniu, gdyż pocóż innego jechała  
„ H a k o a h "  d ruży na  św iatow ej sławy, do k lubów  li ty lko  ży­
dowskich  B i C klas w tak im  Białymstoku, Grodnie, czy 
in ny m  Rypinlcu, jak  jedynie  celem p ro p ag an d y  żydow skiej?

T rzeba  było widzieć, ile tysięcy  w spó łw yznaw ców  witało  na, 
dw orcach  en tuz jas tyczn ie  tych rep rezen tan tów  sjonizmu w 
spor tow o  tak n ierozwiniętych m iastach , ile bukie tów  im w rę ­
czono itd. — Tak, cała podróż  żydowskiej d ru żyn y  sportowej 
była rzeczywiście tak  im ponująco zaa ranżo w an a  pod w zglę­
dem politycznym, iż naw et  najoboję tn ie jszego  narodow o 
spor tow ca  polskiego musi ta bezczelna poli tyka w sporcie 
w yprowadzić  z rów now agi!  Je s tem  pewien tego, iż żadną 
Wisłę, P ogoń ,  W a r tę  P o lon ję  czy naw et S par tę  p raską  nie 
w ita łaby  ani setna część tych tiumów, nie w ypraw ionoby  
im tak  hucznych  bankie tów  przy współudziale  w ładz kahal-  
nycli jak  właśnie tym  „naszym "!

'Przeciwni jes teśm y wszelkiej polityce w sporcie, jedna­
kow oż s tchórzyć  po  takim  policzku byłoby dla godności 
sportu  polskiego jeszcze w iększym skandalem i dopro w ad z i­
łoby w kró tce  do jeszcze więcej gorszących zajść (p a t rz  P o -  
lon ia-H akoah  w W arszaw ie) .  D la tego  bronić się m us im y 
przed, podobnemi prow okac jam i żydowskimi, gdy nam  wal­
kę narzucono, bronić  się musim y przed zgnilizną żydow ską 
ze w szystk ich  sil, a że w niczem nie p rzesądzam  tego dow odzą 
skandale w zupełnie zażydzonym  K oieg jum  Sędziów K rak .  
Z. O. P. N. tak  w roku 1922 jak  i w bieżącym. Nięwidziałem 
sędziow ania  p. B randa  (B.B.S.V. — Ju trzenk a) ,  z powodu 
k tó reg o  zos ta ł  tenże przez P. Z. P. N. zaw ieszonym w czy n ­
nościach, lecz jeżeli było równie stronniczem, jak  p. M unda. 
(O lsza-Ju trzenka) ,  to nie dziwię się tej stanowczej p rocedu­
rze P. Z. P. N.

A  więc do dzieła Po lsk i  Związku Piłki N ożnej!  S tok roć  
lepiej jes t  przeciąć od razu ten ropiący się wrzód, by zapo- 
biedz ogólnej gangrenie  moralnej w sporcie nie bacząc na 
k rzyk i żydow skie i szabesgojów, naw et gdyby dojść miało 
do zawiązania  osobnego  żydow skiego związku! Ta ew en tu a l­
ność byłaby  dla rozw oju  polskiego spor tu  znacznie k o rzy s t ­
niejsza, aniżeli do tychczasow y  stan ciągłych in t ry g  i podziem­
nej robo ty  w K rakow ie , k tó re  z krak. Z. O. P. N. siłą łącz­
ności prze lewają  się do naszego C entra lnego Związku i z a ­
tru w a ją  nam  życie. 1 nie zapom ija jąc  o na ważniejszej rze­
czy: P ozby libyśm y się w ten sposób z Po lsk iego  Związku 
zaciekłych p ionierów profesjonalizm u w Polsce!

W  łączności z pow yższem  chcia łbym przy toczyć  kilka 
u w ag  sław nego  rosy jsk iego  pisarza A rcybaszew a: W o ln o
mnie być anglo-franko  lub germ ano-fobem , nikt mnie mego 
p rzekonania  za złe nie weźnie, lecz biada mnie, gdy jes tem  
żydofobem , od razu  m am  żydostw o  całego św ia ta  na karku .

S m utne  lecz prawdziwe.
M. w.

Sąd nad piłką nożną.
W  nadchodzącą  środę w  łódzkiej sali F i lh a n n o n j i  od ­

będzie się „Sąd Pub liczny"  nad piłką nożną.
S praw a to niezwykle ciekawa. Bo otóż s taną  zw olen­

nicy i przeciwnicy footbalu oko w oko. I rozpocznie się gra, 
g ra  o wielką stawkę, bo o sym patję  publiczności.

G ra ciekawa i niełatwa, bo z jednej s trony  walczyć 
trzeba z tysiącami, setkami tysięcy i miljonami zwolenników, 
m iljonam i tych, dla k tó rych  footbal jest wcieleniem ich 
tęsknot i pragnień. F o o tb a l  — to słowo panujące nad  ijjil- 
jonam i serc ludzi w szystk ich  k ra jów  i w szystk ich  ras, to 
słowo, k tóre  opanow ało  w szechwładnie  skarla łą  ludzkość 
i pow iodło  ją lcu odrodzeniu fizycznemu, a zarazem i m o ­
ralnemu — wejdzie pod skalpel ch iru rga  i w serce myśliciela.

I od nich dowie się ludzkość co o footbalu sądzić. Czy 
ta jedyna dla wielu rozryw ka  a zarazem  środek cielesnej ku l­
tu ry  — nie jest szkodliwy. Czy upraw iać  footbal — to 
znaczy zbliżać się ku ideałowi p iękna  cielesnego, czy p rze ­
ciwnie, piłkę nożną pozostawić  gars tce  w ybranych  — g ars tce  
tych, k tóży  z tego żyć będą.

I oto  w środę z tryb un y  padną  w audy to r jum  słowa, 
k tóre  rozejdą się daleko poza m u ry  F i lh a n n o n j i  łódzkiej.

P rzem aw iać  będą: przeciw’ piłce nożnej jako  p ro k u ra to r  
Dr. Prybulsk i,  bronić będą redak to r  W a h lm an  i Dr. K rausz . 
Świadkami dwaj poszkodow ani gracze Izrael i Al. K ub ik  
oraz publiczność.

O by  sąd godzien byt tematu!
O poznański W. G. i D,

W  osta tn im  w ydaniu  Sp. i m .  czytamy, że łódzki zarząd
O. P. N. podał się do dymisji.  Ig n o ro w an o  go — i słusznie 
postąpił. Inaczej być nie mogło. C zy ta jąc  to, spy ta łem  się, 
czyby też nasz  zarząd  to  samo był uczynił . Czyby p rzy n a j­
mniej nasz  kochany  i p o w ażan y  •— zwłaszcza przez k luby p ro ­
w incjonalne —- W . C. i D. tak  postąp ił?  Lecz śmiem w to



wątpić. Miał już kilka razy  powody, by ująć się honorem  
i dopuścić innych — ma się rozum ieć  — pow ażnych  i po nad ­
party jny ch  pracow ników  do steru. Lecz nie uczynił tego, n a ­
wet, gdy wiele z k lubów  wyraziło  mu y o tu m  nieufności.  P rz e ­
cież to  wspaniale być  ty m  języczkiem u wagi i dzerżyć cały 
ruch  sp r tow y  w sw ych rękach. Jakże to  schlebiać musi 
próżniej dumnie i ambicji s tać  na  czele tak  pow ażnej instytucji.  
T ak ie  po jm owanie  kw estj i  szeroki ogół zadowolić nie może, 
tu  chodzi o byt lub upadek spor tu  na prowincji.  Cóż się s ta ­
nie, gdy nadal t r ak to w ać  ich się będzie po macoszemu. W y ­
miar rów nej sprawiedliwości dla w szystk ich  k lubów  — to 
p ierw szy  warunek! W  życiu codziennem g w aran tu je  nam  
przes trzegan ie  tej zasady k o n s ty tu c ja  nasza, a czyby ty lko 
W. G. D. miał osobną jakąś k lasow ą konsty tuc ję?  Cóż bo­
wiem tam  się dzieje? P ro tegu je  się n iektóre  k luby kosztem 
innych. Ltości! T a k  być nie może. Że tak w istocie jest,  niech 
posłuży jeden ty lko przykład  (gw aranc ja ,  ż,e nie jes t on o d o ­
sobniony).  O dbyć  się musiały o godzinie pierwszej po obie- 
dzie zaw ody m iędzyokręg. na jednem  z poznańskich boisk. 
Kilka m inut po pierwszej z jaw ja  się sędzia i d ruży na- zam ie js­
cowa. Sędzia, czekał cierpliwie — mimo deszczu ulewnego, aż 
s tawi się jego drużyna. P o  30 m. powoli się schodzi. B o­
isko uznano  za odpowiednie (a g racze chodzili pod kostk i  w  
błocie). Po  dalszych 10 m inutach  dw uch jeszcze się zjawia
1 bez zgłoszona się u sędziego grają. Boć to  jes t  członek ich 
klubu. Nie widział więc ich. O godz. 2 zauw ażyć m ożna  już
2 sędziów linjow. — olbrzym ów , nie w iększych od swych 
chorągiewek. Sędziem u,patrzącem u przez okulary  klubowe, 
zdawali się być odpowiedni. T e n  sędzia, och to  nieszczęście! 
Cóż on s tw arza ł  za pozycje  spalonego? A teraz! B ram karz  
jego k lubu schwycił piłkę, lecz ją puścił i g ra cz  przeciwnej 
d rużyny  ulokow ał ją  w  siatce. T a k a  śmiałość w  zdumienie 
w prow adzi ła  sędziego i odgw izdał spalone. Nic można było 
się sprzeciwiać wszak sędzia to  osoba urzędow a na boisku, 
to  postrach  dla d rużyn, a nie ten p o nad p a r ty jn y  człowiek 
k tó ry  sprawiedliwemi swerni w yrokam i ma graczy  zachęcać. 
Is tn ieje  jedynie jeszcze jedna  droga, jedna ins tancja  k tó ra  
zmienić może taki wyrok. A  jes t nią W . G. D. Cóż ten uszy-

LEKKA ATLETYKA.
Poznań,

12. 10. Zawody lekkoatletyczne na celd Ligi Obrony Powietrz­
nej Państwa. (L. O. P. P.)

Równocześnie  z zawodami piłki nożnej W a r ta  - L otn icy  
odby ły  się zawody lekko atletyczne w k tó rych  wzięło udział 
wielu w ybitnych  lekko - a tletów poznańskich  i najlepsi lekko­
atleci P en tan t lo nu ,  W a r ty  i Sokoła. Z aw ody odbyły  się na 
boisku Sokoła. Boisko to jest jeszcze zbyt świeże i d latego 
żuż low a bieżnia jest zbyt miękka, p rzy tem  nierówna, wobec 
czego wyniki w biegach są bardzo słabe, R ów nież  skoki ucier­
piały  na tem wiele. Jes t  pewnem, że ośmiobój, k tó ry  się o d ­
będzie na bieżni „S tad jonu  w ojskow ego" przyniesie znacznie 
lepsze wyniki. W ynik i  w rzutach osiągnięte przez n iedawnych 
jeszcze nowicjuszy (Urbaniak, O sta łowski)  są dość dobre. 
Szkoda tylko, że udziału w rzutach nie wzigł A rm ański z 
W a r ty ,  bo w ówczas konkurenc ja  byłaby znacznie silniejszą. 
O rganizacja  zaw odów  miała swoje dobre i złe s trony. Do 
dobrych  s tron  zaliczyć należy punk tua lność  i spraw ność  
w rzutach i skokach, natom ias t

kwestja informowania publiczności 
(w ywoływacz) była zupełnia p raw ie  pominięta. Ogłoszenie na 
tablicy, widoczne ty lko dla pewnej gars tk i  osób, nie jes t  w y­
starczające. Zain teresow anie traciło  na skutek  tego wiele. 
B łędem niezgodnym z przepisami było ustanowienie  na mecie 
o sobnych  taśm  dla każdego zawodnika. Przep isy  m ów ią  ty l­
ko  o jednej taśmie. U trudn ia  to przecież orjentację. Pozatem 
zaw ody w ypadły  dość dobrze. Na wyróżnienie Zasługuje 

wynik w skoku w zwyż pań 
•osiągnięty przez p. F riedrichów nę,  k tó ry  jest znacznie lepszy 
od  rekordu  polskiego i naw et na m iędzynarodow e stosunki 
jes t  bardzo dobry.

Brawo nasze panie!
N aw et tego sukcesu nie ogłoszono  należycie! Funkcje  

sędziów sprawow ali sędziowie Pozn . O Z L A . Publiczności 
oczywiście dużo, ale większość przyby ła  na zaw ody pjłki noż­
nej. Dla p ro pag and y  lekkiej atletyki js s t  to  jednak  rzeczą 
dobrą. U znanie  więc należy się o rgan izatorom , a specjalnie 
p. B aranow skiem u, za doprow adzenie  do sku tku  tej imprezy 
spor tow ej o dużym sukcesie.

nił? Odrzucił p ro te s t  z pow odu b raku  uzasadnienia! „ P a n o ­
wie, gdzież je t  sprawiedliwość? Już  k rążą  w śród  k lubów  
p row incjonalnych  pog łosk i oderwania, się od tego w szechpo­
tężnego związku. Choć przeciw ny jes tem  wszelkiemu r o z ­
praszaniu  sił, bo jednością  silni jes teśm y, m uszę  uznać  d ąż­
ność tę  za usprawiedliw ioną . T ro sk a  o. dobro  k lubów  tych 
w k tó ry ch  p racu ją  jednostk i z zaparciem  w łasnego  z
szkoda częs to  w łasnego  interesu, zmusza mnie do pisania g o rz ­
kich tych słów p raw dy. Nie p a trzm y  no to  co  się dzieje w  
Łodzi,  L w ow ie , zag lądnijm y wpierw  w nasze garnki, u suń ­
my te usterki, a po tem  dążm y do n ap raw y  zła u innych.

Zet-Zet.
O „ring“ na rzecz Międzynarodowego 

Kongresu Akademików.
Z prośbą  o umieszczenie o trzym ujem y co następuje:
W  num erze  32 poczy tnego  pisma W P a n a  ukazała się 

pod ty tu łem  „Refleksje  z przedosta tn ich  zaw odów  p ięściarstwa 
w P o zn an iu "  w zm ianka do tycząca W K B , że nie chcia ł udzie­
lić. akadem ikom, k tórzy  urządzali m atch  bokserski na rzecz 
W szechśw ia tow ego  K ongresu  S tuden tów  w Polsce, ringu. 
W  tej kwestj i p ragn ą  au tora  tego artykuliku poinformować, 
że od naszego klubu zarządał Związek N arod ow y  Polskiej 
Młodzieży Akademickiej, Sekcja Dochodowa stawienia zaw o­
dnika i pożyczenia ringu.

Zarząd W K B - opierając się na § 2 R egulam inu S p o r to ­
wego, Polskiego Związku Bokserskiego, k tó ry  brzmi „Członkom 
P. Z. B. nie wolno p rzy jm ow ać  udziału w zaw odach o rgan i­
zow anych przez n iewchodzące w skład P. Z. B. organizacje, 
lub przez osoby  pryw atne , nieposiadające zezwolenia P. Z. B. 
na urządzanie  takow ych",  nie m ógł się do życzenia tego za­
stosować. Radzę więc temu au to row i wpierw dokładnie zba­
dać obowiązujące regulaminy, a potem  dopiero poruszać takie 
spraw y publicznie. Licząc, że W P a n  R edaktor,  da odpow ie­
dnie sprostow anie w sw ym  piśmie, kreślą się

z poważaniem 
Felic jan  Latowski 

I sek re ta rz  W . K. B. i sędzia P. Z. B.

Wyniki techniczne:
Bieg 100 m .: (po czterech przedbiegach) I. B artos ik  

(Penta tlon)  12 sek. I I .  Zawal (S okó ł).',2 m. wstecz.
Czas słaby jednak wiele winy ponosi tu bieżnia.
Bieg 800 m.: I. Szw^ar.c (W arta)  2‘15“2.
Czas również słaby, ale Szw arc  s ta r tow ał poprzednio 

w biegu rozs taw nym  na 800 m. co usprawiedliw ia rów nież  
czas.

Bieg 3000 m.: I. kpt. B aran  (Pentatlon) 10‘24“ . - 2. K os-  
wenda (Pogoń) .

Czas również słaby. K pt.  Baran s ta r tow a ł  również p o ­
przednio  w biegu rozs taw n ym  na 800 mtr.

Bieg rozstawny 100, 200, 400, 800 m.: I. Pentatlon (Łę- 
gowski, U rban iak  B artos ik , Baran).  II. Warta.

Ł a d n a  i in teresująca konkurencja .
Rzut oszczepem: I. U rban iak  (P enta tlon)  43,06 mtr.

I ł .  Bartosik  (Pentatlon).
D waj pierwsi bezkonkurencyjni.  U rban iak  zwyciężył 

w os ta tn im  rzucie . '
Rzut dyskiem: I. U rb an iak  (Pentatlon) 32,02 mtr.
W y n ik  s tosunkow o słaby.
Skok w dal: I. Gilewski (Pentatlon) 5,83 m tr.  I I .  B a r to ­

sik (Pentatlon).
Skok w wyż: nie odbył się ze względu na późną porę
Skok w wyż pań: I. Friedrichćwna (Sokół) 140 ctm.

(rekord polski).
W y n ik  jes t o 9 ctm. lepszy, ód rekordu polskiego i jes t 

rzeczywiście p ierwszorzędny. Inne  Wyniki pań są słabe.
B.

Warszawa.
Pięciobój lekkoatletyczny pań.

Z organizow any w  niedzielę 5. X. przez A. Z. S. pię­
ciobój lekkoatle tyczny pań przyniósł  zw ycięstwo p. Woyna- 
rowskiej (A. Z. S.) przy konkurencji  3 pań  z „Polonji."

W y n ik i  uzyskane przez zwyciężczynię są następujące:  
skok w dal 3m. 52cm.; rzut oszczepem 2 2 , 72cm.; skok w zwyż 
125, 5cm.; bieg 60m. 9, 1 sek.: bieg 200 m. 30, 5 sek. śnowy; 
rekord  polski).

T .  B.



Nowe rekordy świata. Nurmi (Finlandia) w H elsing- 
forsie popraw ił  rekord  św iatowy w biegu n a  8000 m e tró w  na 
23.06.2 minuty. W  N ow ym  Jo rku  am erykanin  Tka Lieb w rzucie 
dyskiem osięgnął 47.609 m tr.  P oprzedni rekord  światowy 
us tanow iony  przez D u nkana  wynosił 47.582 mtr.

Ritola (Finlandja) zwycięzca olimpijski w yjechał do A m e ­
ryki celem wzięcia udziału w zaw odach k tó re  się odbędą 
w halach sportow ych.

KOLARSTWO.
Poznań,

W  niedzielę dnia 5. bm. odby ły  się na szosie kórnickiej 
międzyklubowe w yścigi z okazji zamknięcia sezonu zo rgan i­
zowane przez P oznańsk ie  T ow arz .  Cyklistów  i M oto rzys tów . 
O rganizacja  w yścigów  spoczyw ała w dośw iadczonych rękach  
p. Skupiński i była bez zarzutu . Biegi rozpoczynano  punk ­
tualnie w  oznaczonym  czasie. B iegów dla cyklis tów  było  3, 
dla m o to rz y s tó w  2. Z poza  P oznan ia  p rzybyli jeźdźcy z B yd­
goszczy, K alisza  i Mogilna. Zapow iedziany  udział G dańszczan  
wypadł z pow odu ta rg ó w  gdańskich. Zawodnicy  w w szys t­
kich biegach okazali z m ałemi w yją tkam i bardzo  d obrą  form ę 
i spor tow e wyszkolenie. W  porów naniu  z w iosennem i w yści­
gami znać znaczny postęp.

N ies te ty  szerokie koła publiczności nie okazują  dla 
spor tu  tego zrozum ienia  i za in te resow ania  mimo, że spor t  
ten  w p rzygo tow an iu  sil dla  o b ro ny  kraju, o dg ryw a  bardzo  
w ażną  rolę. Biegi poszczególne p rzeds taw ia ją  się jak  n as tę ­
puje:

1. Bieg międzyklubowy na motocyklach.
S ta r tow a ło  maszyn  7. od 21k-7- P.S. P re s t rze ń  biegu 

ca. 85. kim. pokry ł sierżant sztab. p. R ogow sk i z Poz. T ow . 
Cykl. i Mot., w czasie 63,30 min. na m o tocyk lu  „Sarolea", ja ­
dąc przeciętną hyżością  80,12 kim. na godz. zdobyw ając  tem  
sam em  1. nagrodę. P o z a te m  przyznano' p. R ogow sk iem u na­
g rodę za w y jechany  najlepszy  czas dnia. R ezu lta t  ten  w  
porów nan iu  z w ynikam i m iędzynarodow em i absolutnie  t a ­
kow ym nie ustępuje.

11. nag ro dę  zdobył p. B uda z 7, D yo nu  W . S. na  m aszy­
nie B. S. A. zbakonnej, jadąc  przeciętnie 53,26 kim. na godzinę 
i i i . nagrodę  zdobył p .  T urkiew icz  z klubu Sport .  U nja ,  P o z ­
nań osięgając na 3Va konnej maszynie  angielskiej „M o n tg o ­
m ery"  59,86 ktm. na godzinę.

Jak o  n ow ość  w prow adziło  Pozn. Towi. Cyl. i Mot. bieg 
m otocykli z przyczepkami z k tó ry ch  wszytkie  jechały  w 
b raw urow ym  tempie. W  s tosunku  do siły swej m aszyny  osię- 
ną ł  najlepszy szas p. K. Górecki z Poz. Tow. Cykl. i Mot. 
na  In d ian -S k au t  5,7 P . S. p ok ryw ając  p rzes trzeń  85. kim, z 
hyżością  p rzeciętną na godz. 61,45 kim.

11. nagrodę  zdobył p. K o s trzy ń sk i  z Pozn . T o  w.Cykl. 
i Mot. na m aszynie  B. S. A. 10 P. S. osięgając p rzecię tną  
hyżość  72,57 kim. na  godzinę. Z w ażyw szy  przejazd przez 
kilka m ias t  oraz  wiosek z n iebezpiecznemi skrętami, uw ażać  
należy rezu l ta t  ten  jako  b a rd zo  dobry,w  s tu tek  czego o t rzy ­
mał p. K os trzy ńsk i  jeszcze nag ro dę  za najlepszy  czas swej 
kategorji .

i i i . bieg cyklistów międzyklubowy.
Z óśm iu s ta r tu jący ch  na przes trzeni 20. kim. osięgnął

I. nagrodę  p. L an g e  z Pozn. T ow . Cykl. i Mot. jadąc 41. mi­
nut.  11. nagrodę  zdobył p .  Sroczyński z Sokoła  Pozn. jadąc 
42,15 minut. i i i . nag ro dę  p .  K onieczny również z Sokoła  Pozn., 
p rzybyw ając  w czasie 43,15 minut.

iv. bieg o naramiennicę dla cyklistów.
W ę d ro w n ą  nag rod ę  tę w ostre j  walce p rzy  finiszu zdo­

był p. N achow ski z Pozn. Tow. Cykl. i Mot. pokryw ając  prze­
s trzeń  20. k im  w 44,45 minut.

v. bieg pocieszenia dla cyklistów.
1. nagrodę  zdobył p. D ąbrow sk i  z B ydgoskiego Tow. 

Cyklistów , p ok ryw ając  przes trzeń  10. kim. w 19,15 minut.
II .  nagrodę  zdobył p Cylka z M ogileńskiego T o w . Cyklis­
tów  w czasie o 15. sekund gorszym  od pierwszego.

W ieczo rem  o godz. 8. odbyło  się rozdanie  nagród. W  
dow ód uznania za ca łoroczną  p racę  w ręczy ł p. kap. M ańczak 
nagro dy  honorow e prezesowi p. K nasiakow i, sekre tarzow i 
p. T rzcińskiem u, oraz  byłem u wiceprezesowi p. Trzeciakowi.

U czestn ik .
W łocławek

5. X. W  dniu tym odbyły się wyścigi kolarskie na torze
T .  K. W . przy  Al. Chopina 2 udzia łem  kolarzy  m iejscowych
1 Makkabi.

Biegi były nas tępujące:
I. Bieg zachęty (i320mtr.) 1) K ubiak  2m. 16sek.; 2) T rzc iń­

ski. (Obaj z T. K. W .)  '
II Bieg przyszłości (1320mtr.) 1) Skarbek 2m. 33sek.

2) K ozłow ski (O baj z T. K. W.)
III. Bieg główny (1760mtr.) 1) K udliński (T , K. W .) 2m. 

55sek.; 2) Te ichner  (Makkabi).
IV. Bieg o mistrzostwo m. W łocław ka (1760mtr.) 1) R ó ­

żański 3m. 5sek.; 2) Politowicz, 3) Sieradzki (W szyscy  zT .  K. W.)
V. Bieg amerykański (UOOmtr.) W  biegu tym zwycięża 

p a ra  Sieradzki — K udliński (T. K . W .)  w czasie 19m. 15sek„ 
przed p a rą  Politowicz — K ozłow ski (T. K . W.)

VI. Bieg „Makkabi" (2200mtr.) Star tu ją  ty lko  jeźdźcy 
z Makkabi. 1) Glicenzbein, 2) Zawidowicz.

VII. Mecz T. K. W. —  Makkabi wygrywa T. K, W. w sk ła ­
dzie Politowicz — Kudliński doganiając zupełnie przeciwnika .

VIII. 2-gi mecz T. K. W. —  Makkabi wygrywa T. K. W. 
w składzie Adamczewski — K onarzew ski doganiając jeźdźców  
Makkabi.

(Mecze trw ały  po 6 minut).
IX. Bieg australijski (2640mtr.) 1) Adamczewski 5m. 34sek.

2) Sieradzki.  3) W ieczorkiewicz. (W szy scy  z T. K. W .)
 ______________________________ ' Z. M.

TENNIS.
Tarnów.

Turniej Tesmisowy Ź. T. G. S. Samson.
P ro g ra m  turn ie ju  był dosyć bogaty, K rak ów  przysła ł 

nam D ubieńską (A. Z. S.) B innera i H anda .  Zaw odnicy  z K a to ­
wic i Jas ła  nie przyjechali.

Pierwszy dzień.
Gra pojedyńcza panów: Spilman -  S chnur  2 : 6, 2 :6.; M asch- 
ler — B rands te te r  6:2 6 :0 ; O berleder — Bincer (Ju trz .  Krak.)  
0 :6, 3 :6 ; Simche — G riinhut 6:1, 6 : 2.
G ra pojed. pań. D ubieńską (A. Z. S. K rak .)  L ionów na  6 :0, 6: 1 ; 
Gra mieszana, pań i panów. Bober — W o lfó w n a  *Sams. — 
D ubieńską — B inger (Krak.) 0 :6, 0 :6 ; D ubieńską  B inger — 
L ion ów n a  H and  6 :0, 6 :0 ;

Dzień drugi.
Gra poj. panów: Simche — Lich tb lau  6:8, 2 :6 ; G a r tn e r  — 
Dr. L andau  (Jutrz. K rak .)  5 :7, 6 :2, 1 :6 ; Bober — H an d  (Ju trz  
K rak )  3 :6. 1 :6 ; Schnur Bincer (Krak) 0 :6, 1 :6 ; dr. L and au  
(Jutrz .  K rak .)  — Magchler 6 :2, ,8 :6; H an d  (Krak.) i L ich t­
blau 6 :3, 6 : 4.
Pół finał: Bincer — dr. L an d a u  6 :2, 6 : 2.

Finał Bincer — H an d  6 :3, 4 :6, 6 : 0; 6 :2.
W szys tk ie  p ierwsze miejsca zajęli'  krakowianie.
D ubinska — Bincer 3 :6.
Gra pojedyncza pań  D ubieńską — W olfów na  6 : 2, 6 : 0 ; 

Gra mięszana pań i panów: Dubieńską — Bincer — Sim ­
che W o lfó w n a  6:1 6 :0 ; D ubińska  — B in c e r — B ober B ra n d ­
ste ter 6:0 6:0.
G ra podwójna panów  O berleder — G riinhut — H an d  L andau  
(Jutrz .)  6 :3, 3 :6, 6 :3, 6. G riinchut — O berleder  — Ichn ir  — 
Lichblau  2 : 6, 4: 6.
Nagrody z dobyli I.  Bincer, II .  Dubieńską, I I I .  H and .

M istrzynią  w  grze pań pani Dubińska. (A. Z. S.) W  grze 
panów  Bincer (Jutrz .  K rak .)  T. H.

KRONIKA.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Kol, Sędziów K ra k .  

Z. O. P. N. odbyło  się w sobotę dnia U .  b. m., przyczem  
został w ybrany  Zarząd  ten sam a mianowicie: Pp. Rutkowski,  
Rząsa, Mund. Molkner, Brand.

(ka).
P Z L A . zabronił A Z S  W arszaw sk iem u  na w yjazd  do Ł o t ­

wy z pow od u  nieodpowiedniej fo rm y  listu, w jaki AZS. za ­
wiadomił P Z L A . o wyjeździe.

AZS. m im o to  na  zaw ody wyjechał, musiał jednak  t rze ­
ciego dnia na sku tek  depeszy P Z L A .  od dalszego s ta r to w an ia  
odstąpić.

W  W arszawie nastąp iło  o tw arcie  boiska R obotn iczego  
K lu b u „S k ra“.

W  osta tn ich  tygodniach  zostało  zawiązane Zrzeszenie 
Klubów B i C klasowy, k tó re  jak  się dow iadujem y jes t kolizji 
z W arsz .  O Z P N . z pow odu w kraczania  we w za jem ne pole 
działania.

M is trzos tw o  K lubów  kl. B. w W arszaw ie  jednej g rupy  
zdobył „O rkan "  drugiej W T C .



PIŁKA NOŻNA. 
OKRĘG POZNAŃSKI.

Poznański Z. O. P. N, — Mistrzostwa klasy A  r, 1924.
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1 W a r ta X 5:0
3:0*

3:0 10:0 9:1 5 4 - 1 8 2 7 :4

2 U n ja 3:0*
0:5 X 2:0 4:1 5:1

3:1
3 0* 
7:0 7 J 6 - 1 12 27 : 8

3 P o s n a n ia 03 0:2 X 2:2 4:0 6:2 5 2 1 2 5 1 2 :9

4 P o g o ń 0:10 1:4 2:2 X 1:3
2:5

3 0
1:3 7 1 1 5 3 10 :27

5 P o lo n ia 1:9 1:5
1:3

0:4 3:1
5:2 X 2:1. 7 3 - 4 6 13 : 25

6 A. Z. S. 0:3*
0:7

2:6 0:3
3:1

1:2 V i 6 1 - 5 2 6 :22

♦ walkower
Poznań.

12. 10 Unja —  Polonia 3:1 (0:0).
O mistrzostwo klasy  A. Boisko Unji; Unja gra pierwszą 

połowę z silnym wiatrem. Pomimo takiego sprzymierzeńca nie 
może jednakże opanować gry. Polonja gra przyziemnie stosu­
jąc ładną i dla oka bardzo przyjemną kró tką  kombinację. A tak 
jej v/ polu dobry, nie umie jednakże strzelać. W pierwszej 
połowie była Polonja lepszą od Unji. w drugiej połowie opano­
wała pole zupełnie, uległa jednak lepszej rutynie meczowej Unji, 
przygrywając ostatecznie 3:1. P rzy  usilnej i systematycznej 
pracy możnaby z drużyny biało-czerwonych stworzyć zespół 
wcale dobry. Unja grała w tym dniu słabiej jak zwykle, za ­
wiodła zupełnie pomoc. Sędziował dobrze p. Adamski.

12. 10. Warta —  3. Pułk Lotników 2:0 (0:0).
Zawody towarzyskie na  rzecz L. O, P. P, na boisku S oko­

ła między mistrzem Armji Polskiej a mistrzem Poznania zapo­
wiadały się bardzo ciekawie. Oczekiwania spełniły się tylko 
częściowo. Lotnicy grali bardzo ambitnie i chociaż W arta  
była lepszą, to jednak musiała pracować rzetelnie, by zwy­
ciężyć.

Pierwsze minuty przynoszą niebezpieczne ataki Warty. Dwu­
krotnie  wyrzuca Nowakowski piłkę strzeloną ostro przez S ta ­
lińskiego na róg Trzeci strzał Przybysza broni bramkarz lo t­
ników znów na róg. Pojedynek Nowakowski — W arta  trwa 
dłuższy czas, nie  przynosi natomiast jednego rezultafu. Lotnicy 
powoli się otrząsają z przewagi i podchodzą pod bramkę Warty. 
Szneider jednak uważa i znów przenosi się gra na połowę lo t­
ników, W arta  prowadzi grę lecz ofiarna gra przeciwnika i do ­
bra  obrona Nowakowskiego nie dopuszczają do zdobycia p u n ­
ktu. Pod koniec pierwszej połowy gra się wyrównuje, Mówka 
przedziera się ładnie i podprowadza piłkę pod bramkę, lecz brak 
mu serca do strzału, passing do środka łapie Lnigłak i już po 
sytuacji. W  ostatniej minucie pakuje Staliński z rogu poda­
nego z rogu przez D abert  główką piłkę do bramki, lecz sędzia 
bramki nie uznał, gdyż w tym samym momencie odgwizdał 
przerwę. Druga połowa przynosi grę nudniejszą. Przewaga 
stale Warty, lecz lotnicy grający ambitnie, często wyrównują 
grę. Z rzutu wolnego Olszewskiego bije Przybysz ładnym, 
przyziemnym strzałem pierwszą bramkę. Po dłuższem zmaga­
niu się podwyższa Przybysz cyfrę bramek do dwóch i taki 
stan pozostaje do końca.

Wynik słuszny, albowiem lotnicy słabi technicznie i ta k ­
tycznie starali się braki te  nadrobić ambicją i chęcią do w al­
ki. W arta  zaś nie grała tak  jakby powinna i zbytnio się nie w y­
tężała. U lotników najlepsza linja była pomoc, no i Nowakowski. 
W e W arcie  nikt się nie wybijał. A tak  zielonych miał pecha 
w strzałach, prócz tego zmarnował kilka pewnych pozycyj.

Sędziował p, Brzeziński, bardzo akuratnie tak  nawet aku- 
ratnie, że liczył ułamki sekundy od chwili gwizdka na przerwę 
do chwili zdbycia bramki. Zresztą był uważny. 1.

5. 9 : Zorza —  Sokół Wilda 9:1 (4 :0).
O  m is t rzos tw o  kl. C. N a Błoniach G runwaldzkich  ro ­

zegrany  został decydujący mecz pomiędzy najsilniejszemi 
drużynam i w grupie drugiej.  Obie d rużyny  w komplecie, 
Sokół w drugiej minucie uzyskuje pierwszą i os ta tn ią  bramkę. 
Zorza się zryw a i w 10 m inutach  po przeboju K egla  strzela 
Jankow ski z podania  tegoż w ytów nującą  bramkę. D o połow y 
mimo w ysiłków  Sokoła zdobyw a Zorza dalsze 3 bramki. R e ­
zu lta t  4 :1, P o  przerwie rozpoczyna się gra ostrzejsza i chwi­

lami brutalna. Sędzia wyklucza z boiska gracza Sokola. D r u ­
żyna Sokola  g ra  chaotycznie i brutalnie, sędzia wyklucza za 
gruby  foul zejść musi z boiska drsgieg.o gracza Sokołe. Do 
końca gry  uzyskuję Zorza jeszcze pięć bramek. R ogów  4 : 1 
dla Zorzy. Bramki dla Zorzy zdobyli Kegel 4, Jankow ski 2, 
S zy m endera  2, K lupś 1. D rużyna  Zorzy grała n a o g ó ł  dobrze .

Ka.
Ostrów,

12. X. Ostroyia I. - Warta II. Poznań 4:1
O mistrzostwo klasy B.
Niedzielne spotkanie Ostroyji z W ar tą  przyniosła zasłu­

żone zwycięstwo białoczerwonym. Obiedwie drużyny w ystą ­
piły w dziesiątkę — Ostroyia bez Łysiaka i Poprawy. Przebieg 
gry zajmujący. Pierwszą bram kę zdobywa W arta. Do przerwy 
prowadzi Ostroyia 2 :1. Po zmianie stron uzyskuje dalsze dwie 
bramki. Bramki zdodyli Laskowski 3 Kubiak 1. Wyróżnił się 
Fontowicz i Cynka z Warty. Zwłaszcza bramkarz uchronił 
zielonych od dotkliwszej klęski. Raziło bezwstydne zachowy­
wanie się Kosickiego. W  Ostroyji Maroszek, Podemski, Janiak, 
Krzywda i Laskowski byli dobrzy. Reszta dostosowała się do 
całości. Rogalewski obronił kilka niebezpiecznych strzałów. 
Ostrovia wzmocniła sobie swą pozycję w mistrzostwach.

Przyszła niedzie lazadecyduje ostatecznie, czy W arta  będzie 
musiała odstąpić od tradycji i pozostawić mistrzostwo innej 
drużynie,

Gniezno.
12. 10. Sokół-Wilda I. -  Lech I. 5:1 (3 :0).
Zwyciężył Sokół nad am bitnym  przeciwnikiem. W y ró ż n i ­

li się p raw y  skrzydłow y i p raw y  obrońca  w Lechu. Zawody
0 m is trzos tw o kl. C. Kr.

Murowana Goślina.
12. 10. Tow. Uczniów Handlowych I. Poznań —  Concordia 

0 :7 . (0 :3)
T. U, H . g ra  w dziewiątkę. R ogów  14:0 na korzyść  

gospodarzy  sędzia Chudricki dobry.
„W isła" junj. Concordia I. junj. 1:6. C.

Główna.
12. 10. Sarmacja —  Polonja 1:4.
Gra p row adzona  z silną przew agą  Poloni. Z gości w y ­

różnili się p raw y obrońca, p raw y  pomocnik  i praw e skrzydło, 
z miejscowych lewy obrońca  i tró jka  napadu .  Sędzia poza 
n ieodgw izdyw aniem  „rąk"  dobry . W skazan em  byłoby, ażeby 
d rużyna  Polonii,  w przyszłości z okrzyku w rodzaju „ńa po­
hybel" sędziemu przy  schodzeniu z boiska zrezygnow ała, gdyż  
daje to  litylko dow ód małej inteligencji graczy, a d rużynie  
korzyści nie p rzysparza . Aski.

Swarzędz.
12 X. Unja I —  A. Z. S. II (Poznań) 5:0 (2 :0)
G ra bardzo  interesująca. W  U nji  niezadowolił G orczy­

ński resz ta  bez zarzutu . W  A. Z. S ‘ie podobał się p raw y  o b ro ­
ńca i środek ataku. A. Z. S. w y w arł  'w  Swarzędzu bardzo 
miłe wrażenie.

R o gów  4 :1 'n a  korzyść  gospodarzy. J. D.

Oborniki,
5. X. Stow. Młodzieży P. I. —  „Titania" 2 : 2.
T itan ia  staje w 10, i 4 rezerwowymi. O d początku  do 

końca wielka p rzew aga Titanii,  pom im o że S. M. P .  „pożyczy ło1, 
sobie kilka najlepszych graczy z I. Sparty  (Oborniki). T i t a ­
nia aczkolwiek z 4 rezerw  wystąpiła, pokazała  ofiarną
1 am bitną  grę. R ogów  4—1 dla Titani.

Starołęka,
Z okazji 3-letniej rocznicy istnienia K . S. U ran ia  w Sta- 

rołęce p ro g ram  jubileuszowy obejm ow ał prócz zaw odów  dla 
dw uch niższych d rużyn  także dla pierwszej. P rzeciw nik iem  
była  d ruga d rużyna W ar ty .

5. X. W arta II. —  Uranja 3 : 2 (1 : 2).
Zawody przeprow adziły  obie drużyny  w szybkim tempie 

przy pewnej dozie ostrości, jednakże w dozwolonych g ran i­
cach. D ru ż y n a  W a r ty  shandicapow ana przez ciężkie i 
n ierówne boisko m im o przew agi uzyskuje  p rzypadkow ego 
goala. Jednakże  a tak  U ran ji  szczęśliwiej strzela  a piaszczyste 
boisko zmusiło F ontow icza  do dw ukro tnego  skapitulowania przy 
ła twych  do obrony  strzałach.

W  przerwie p. prezesowie pow yższych  tow arzys tw  po 
zamianie słów upamiętnili chwilę wręczeniem wzajem nem 
upom inków. W a r ta  o fiarow ała p ro po rzec ,-U ran ja  zaś cenny 
wieniec.



P o  przerwie d rużyna  W a r ty  p rzygnia ta  zupełnie drużynę 
.Uranji, rezulta tem jednakże tych zm agań  jes t szczęśliwa w y­
rów nująca  oraz  z pięknego strza łu  Małeckiego podająca  zw y­
cięska' b ram ka. Resume meczu całego to  granie tró jk i ataku 
W a r ty  na w ynik  jubileuszowy, reszta bez zarzutu. Także 
gracze U ran ji  wydali w szystko  z siebie, by jakna jkorzys tn ie j  
p rzegrać  a ku ogólnej pochwale grali fair.

OKRĘG TORUŃSKI.

Toruński Z. O. P. N. —  Mistrzostwa klasy A  r. 1924.
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1 T. K . S. T o r u ń " X
8:0 7:0 5:1 13:3 4 4 - - 8 33:4

2 S o k ó ł T o ru ń 0:8 X 2:3
5:4

3:0 8:1 5 3 - 2 6 11:16

3 O ly rn p ia  G ru d z iąd z 0:7 3:2
4:5

\ xA
1:2 4 1 - 3 2 8:16

4 P o lo n ia  B ydgoszcz 1:5 0:3 2:1 X 2:0 4 2 - 2 4 5:9

5 Szk . Ofic. B ydgoszcz 3:18 1:8 0:2 X 3 - - 3 - 4.18

Toruń.
12. io. Sokół —  O lym pja (Grudziądz) 5:4 (4:1).

W a lk a  dwu p re tenden tów  do d rug iego  miejsca w tabeli 
m is t rzos tw a  nie była  bardzo  ciekawa. Z walki tej wyszedł 
zwycięsko „Sokó ł“, lecz ty lko jedną  b ram ką  i żeby O lym pja, 
k tó ra  w: osta tn ich  m inutach  strzeliła aż t r zy  bram ki (31, 32, i 
41) wcześniej o tr zą sn ę ła  się z sw ego letargu, m o żna  śmiało 
twierdzić, że o ileby nie wyszła zwycięsko, to  w każdym  razie 
uzyskałaby rezu l ta t  rem isowy. L w ią  winę porażk i O lympji 
ponosi b ram karz ,  k tó ry  aż dwie piłki sam w pakow ał do siatki. 
N a jlepszym i z O lym pji byli ob rońcy  i p raw a  pom oc; z  So­
koła D ejew ski K. i Konieczka. B ram ki pad ły  w  13, 14, 16 i 
42 m. a po przerwie w 3 m. D la  O lym pji  w 5 m. na jładniejsza 
b ram ka tego dnia s trze lona  przez ś rodkow ego napastn ika  z 
podan ia  lewego skrzydłow ego  w sty lu  europejskim . R ogów
6:3 dla Sokoła. Sędzia p. D rab ikow sk i naogół dobry.
12. 10. Zuch —  Sokół II. 4:3 (3:1).

M istrzostw o k lasy  B. W idoczna  p rzew ag a  Zucha. Za
nieodpowiednie zaochw anie się w zględem sędziego zostali w 
drugiej połowie usunięci z bo iska  dw aj gracze Zuchu i jeden 
Sokoła. ski,

Inowrocław.
12. X. T. K. S. I. (Toruń) —  Goplanja I. 2 : 0 (0 : 0),
Boisko koszarow e 59 p. p. — Gra tow arzyska.
Gra p row adzona  w żyw em tempie, k tóre  nadaje  T. IC. S. 

W  pierwszej połowie lekcyważy T. K . S. przeciwnika, k tó ry  
po początkow em  zdenerw owaniu  broni się skutecznie i częste 
a tak i  kończą się bez rezultatu. W y n ik  0 : 0 zostaje  do 
połowy.

W  drugiej połowie następuje  serja a taków  T. IC. S. 
A ta k  kom binacyjnie  szybki przestrzeliwuje jednak fatalnie. 
D opiero  w 25 min. pada  pierwsza a 45 min. d ruga  bram ka  
dla T. K. S. P rzed łużo na  o 5 min. g ra  nie zmienia rezulta tu .  
S tosunek  rogów  5 : 2 na korzyść  'I .  K. S. St. K.

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI.
O  mistrzostwo kl. A.

Pogoń —  Ruch 3 : 0  ( 2 : 0 )

P o g o ń  g ra ła  w tym  dniu bardzo  dobrze  i zwyciężyła  
zasłużnie. Technicznie  i tak tyczn ie  lepsza  od  R u chu  g órow ała  
całkowicie. R uch  zawiódł, zw łaszcza napad  by ł słaby.

x F. C. —  Orzeł 7 : 1

O  mistrzostwo kl. A.
P o m a łu  ale stale w y su w a  się 1. F. C. na czoło tabeli.- 

Zdaje się, jak ob y  d ruży na  w racała  do  swej dawnej, dobrej 
formy. )

Amatorski —  Iskra O  ; 1

O  mistrzostwo kl. A.
'Sensacją niedzieli było to  spotkanie. 2 g raczy  A m a to r s ­

kiego i jeden I sk ry  w ystaw ieni zostali z boiska.
Naprzód —  Strzała 1 ; 1

I ten  w y n ik  zadziwia o tyle, ż,ei faw o ry t  tak i słaby 
tylko uzyskał wynik.

06 Załęże —  07 Siemianowice 4 ; 2

O mistrzostwo kl. B.
P o  ty m  zwycięstwie prow adzi Załęże 4 p u nk tam i przed 

innemi tow arzystw am i.
06 M ysłowice —  W iktorja (Siemianowice) x : o 

O mistrzostwo kl. B.
M ysłowice m ając 3 p unk ty  p rzed  innlejmi, również w y ­

suw a się na  czoło w klasie B.
Diana —  Dąb 3 : 1

O  mistrzostwo kl. B.
D iana technicznie znacznie lepszą, zwyciężyła  zasłuż­

nie jK. S. D ąb  obchodził równocześnie  u roczys tość  święcenia 
boiska.

J. L.
Królewska Huta.

12. X. Amatorski —- I. F. C. 3 ; 0 .
R ozstrzyga jąca  rozgryw ka w serji I. o m is trzos tw a  k la ­

sy A  p rzyniosła  niespodziewanie wysokie zw ycięstwo A m a ­
torskiemu.

O d sam ego początku gra ją  obie d rużyny  z natężeniem 
w szystk ich  sił. A m atorsk i g ra  zwarto, I. F. C. technicznie 
doskonale. Gra zupełnie o tw arta  z niebezpiecznemi m o m e n ta ­
mi pod  obydw om a bram kami, daje widzom dużo emocji.  P ie r ­
wszą bram kę  dla A m atorsk iego  przy jm uje  publiczność niemil- 
knącemi oklaskami. T uż  pod przerwę zdobyw a A m atorsk i 
d rugą b ram kę  g łów ką  po podaniu z rogu.

P o  przerwie u trzym uje  się w dalszym ciągu gra  bardzo 
żywa. Sędzia usuw a z boiska Richtera, (I.F.C.) długoletniego 
s tarego  rep rezen ta tyw nego  gracza. P o d  koniec gry  góruje 
A m atorsk i i uzyskuje  jeszcze trzecią bram kę W y n ik  ten u t r z y ­
muje się. Obie d rużyny  pokazały  grę  ładną, zaciętą, ale „fa ir“ . 
P o  tym  zwycięstwie u trzym uje  się A m ato rsk i nadal na czele 
w m istrzostwie,

P. Reguła sędziował bez zarzutu.

Załęże.
12. X. Pogoń —  Strzała (Ruda) 2 : 0.
Pow yższe  zaw ody rozegrano  na boisku „06“. P o go ń  w y­

gra ła  zasłużenie. O m is trzos tw o klasy A.
12. 10. Załęże 06 —  I. F. C'. Tarnowskie Góry 3:0.

O m is t rzo s tw o  k lasy  B. Była to  os ta tn ia  g ra  „Załęża" 
o m is t rzos tw o  grupy. „Załęże" w alczy ło  dotychczas w sp a ­
niale. Z sześciu gier w ypad ła  ty lko  jedna remisowo:, zresz tą  
wszystkie; wygrane, p rzez  co „Załęże" uzyskał 11 punktów. 
Pow y ższe  zaw dy  w ygra ło  „Załęże" z wielką techniczną p rze ­
wagą. N apad  „Załęża" jes t  na jlepszą  częścią d rużyny, b rak  
jem u  jednak  jeszcze zd row ego  strzału. Niewątpliwie odnosiliby 
„Załężacy" zw yc ięs tw a  cyfrowo znacznie wyższe, gdyby  n a ­
pad  więcej strzela ł.  D o  zw ycięstw  „Załęża" przyczynili  się 
również w wielkiej m ierze W u es th o lz  z bramce, G rossm ann  
w obronie  i W yłeczo ł w pomocy.

Jeżeli oznaki nie mylą, to  „Załęże" weźmie m is trzos tw o  
w klasie  B. J. L.

Lipiny.
12. X. Naprzód —  Ruch 4 : 1.
O m istrzos tw o  klasy  A. D alsza dotkliwa porażka  „R uch u"  

k tó ry  ty m sam em  stracił  wszelkie widoki na zdobycie mi­
s trzostw a.

Górnośląski Z, O. P, N. —  Mistrzostwa klasy A  r. 1924.
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OKRĘG ŁÓDZKI.
Łódź.

12. X, Ł. K. S. —  Union 3 : 0 (1 : 0).
Do 85 min. Ł. K. S. prow adzi 1 : 0. Gra mało in te re ­

sująca. U nion tr zy m a ł się dość dzielnie i tylko przez nie­
udolność  a taku  nie m ógł uzyskać  żadnego punktu . Zawody 
p row adził  na życzenie obu drużyn  kandyda t na sędziego p. Dan- 
cygier bardzo  dobrze, lecz gracze w ykorzystu jąc  jego debjut 
w p row adzen iu  A -k lasow ego meczu, zachowywali się nie po 
spor tow em u, darząc  go epitetami. Niekiedy i publiczność 
sw ym  zachow an iem  się deprym ow ała  sędziego..  B ram ki zdo­
byli Muller i Lange. R zu t k a rn y  nie w ykorzysta ł  Lange_

12. X. Ł. T. S. G- —  Turyści 2 : 2  ( 0 : 2 )
P o  n iespodziew anem zwycięstwie T u ry s tó w  nad Ł. Iv. S. 

pierwsi mieli największe szanse na zdobycie ty tu łu  mistrza 
o.kręgu łódzkiego. W yn ik iem  rem isow em  przys łuży ły  się dla 
k lubu Ł K S -o w i k tó rego  m is trzos tw o  było pod znakiem zapy­
tania. P ow y ższe  zawody utwierdziły  poraź nie wiem który , 
że gdzie  dw óch się klóći tam trzeci korzysta .

P o m im o  prze jm ującego  zimna z górą  2500 ^widzów p rz y ­
glądało się najładn ie jszym  w tym  roku spotkaniu. Ł. T. S. G. 
w ys tąp i ło  w obronie  z Mildem zdyskw alif ikow anym  przez Ł. 
O. Z. P. N. a zw oln ionym  przez P. Z. P. N zamiast Bestka. 
T u ry śc i  z rezerw ą zam iast Stencla.

Ju ż  w pierwszych minutach gry tow arzys tw o  jakoś nie 
pewnie trzym a  się na nogach a ambitn i fioletowi prą  naprzód 
zyskując już w 5 m. p ierwszą bram kę zdobytą  przez Kubika 
Stefana. D ru g ą  bram kę  zdobyw ają  w kilka m inut później 
z zamieszania  przez p raw ego łącznika. T o w arzys tw o  p rzy ­
tomnieje i od tej p o ry  ma przewagę. P o  przerwie T o w arzy s ­
tw o gości bezustannie  na połowie fioletowych jednak  pech 
nie pozwala im w ykorzystać  swej przewagi, dopiero sędzia 
p. R ae tig  p rzychodzi im z pom ocą dyktu jąc  rzut -karny k tóry  
w y korzystu je  W ujas .  W  kilka m inut później K ulaw iak  w y­
rów nuje . W y n ik  do końca  zaw odów  niezmieniony. Turyści 
grali ślicznie a co najg łówniejsze dobrze i ambitnie bez s ła­
bych punk tów . W  Ł . T. S. G. zawiódł atak, i P ile w bramce 
n iepew ny. Sędziował p. Raetig  nieszczególnie.

T abe la  p rzeds taw ia  się obecnie:
I miejsce T u ry śc i  6 gier 9 p u nk tó w  stos. cr. 17 : 9.
I I  „ Ł.T.S.G. 6 „ 8 „ „ „ 1 8 :8
I I I  ,, Ł.K.S. 5 ,, 7 „ ., „ 12 : g
IV  ,, U nion  5 „ 2 ,, ,, ,, B : 15

OKRĘG KRAKOWSKI.
Krakowski Z. O. P. N. —  Mistrzostwa klasy A  r. 1924.
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Kraków.
12 X. W awel —  Olsza 1 :1  (1:1)
Boisko Cracovii.  M is trzos tw o kl. A.
G ra  mało zajmująca, do p rzerw y  g ra  o tw arta ,  po pauzie 

lekka przewaga W aw elu . P ie rw szy  zdobyw a bram kę W aw el 
w 8 min. przez Seichtera  I I .  O lsza w y ró w n u je  w 25 min. 
p r z e z  Nowosielskiego II . W  Olszy zawiodły  w zupełności 
tyły, przez co a tak  w ypadł bardzo  blado. Sędzia p. Rząsa 
poza jednem  zepsuciem pozycji Olszy przez mylne odgwi-. 
zdywanie spalonego D użniaka  — dobry. R ogów  6 :2  dla 
W aw elu .  Publiczności niewiele.

12 X. W isła —  Cracovia 4 : 2  (2 : 2)
Boisko W isły . M is trzos tw o kl. A.
D ruży ny  w ystępują  w następujących  składach:
Cracoyia: Popiel;  Pychow sk i,  F ry c :  Zastąw niak, C ikow 

ski, S trych a rz ;  Kubiński, Gintel, Kałuża, Ciszewski, Sżperling
W is ła :  K ilińsk i :  K aczor,  M arkiew icz; K rupa ,  Gieras 

W ójc ik ;  A damek, Czulak, R ey m an  I, Kowalski,  Balcer..

G rę  zaczjma W is ła  a takiem na bram kę  Cracovii i zdo­
byw a pierwszy róg  n iew ykorzys tany .  Cracovia odwzajemnia 
się i już w 5 min. posyła Sżperling daleką cen trę  pod bram kę 
W isły , Kiliński wybiega źle oblicza odbicie piłki, k tó ra  p rze­
chodzi ponad nim nadbiegający Gintel strzela do pustej bramki. 
Cracoyia dalej atakuje i w dwie minuty  później zdobywa 
Sżperling  ślicznym strza łem  z rzutu  Kubiriskiego d rugą  b ra ­
mkę. W is ła ,  m imo stracenia dwóch bram ek w tak k ró tk im  
czasie, bo w 7 miu minutach, nie traci animuszu i bierze się 
rzetelnie do pracy. W  12 min. pow staje  pod bram ką  Cra- 
covii wielkie zamieszanie, e lek tem  czego jest p ierwsza bram ka  
dla W is ły  t- zw. samobójcza, wgnieciona przez S trycharza  
z pozycji bez wyjścia. O bustronne  ataki nie p rzynoszą  długi 
czas zmiany, przyczem W is ła  atakuje niebezpieczniej, R ey ­
m ann z po jedynku  z Popiciem wychodzi jako pokonany, 
a i K owalski posyła  jedną centrę zanadto  do tylu. Ataki Cra- 
coyii są być może efektowniejsze, jednakow ożm apastn icy  jej 
możliwej do strzału pozycji wyrobić  sobie nie umieją. 39 ta 
m inuta  p rzynosi w yrów nanie  przez Kowra!skiego z ładnego 
biegu i cen try  Adamka. P rz e rw a  2 : 2. P o  pauzie atakuje 
W is ła  żywiej, owocem czego jest trzecia bram ka  zdobyta 
w 4 min. z ładnego strzału  (przerzut b ram karza) z dość wiel­
kiej odległości przez Balcera. P o  chwili F ryc  kon tuz jono- 
w any  schodzi na k ró tk i czas z boiska, Gintel cofa się do o- 
brony. Cracoyia atakuje  nic jednak  w skórać  nie może, dobrze 
d ysponow any  b ram karz  W is ły  broni kilka strzałów bardzo 
przytomnie.

W is ła  rów nież  nie pozostaje  w  tyle i jeden z jej a taków  
w 14 min. kończy się bram ką, a szczęśliwym zdobyw cą jest 
Czulak. Cracoyia , chcąc w yrównać, zaczyna grać  nerwowo, 
ataki zaś W is ły  cechuje spokój i zimna krew. N apastn icy  
W is ły  nie w y korzys ta ją  szeregu dogodnych  pozycyj pod b ra ­
m ką Cracovii,  Popiel zaś broni bardzo szczęśliwie. P od  koniec 
g ry  Cracoyia atakuje, jednakow oż  bez efektu.

W  Cracovii zawiodła linja pomocy, w które j  najlepszy, 
jeszcze Cikowski nie mógł sam w szystk iem u podołać.

W  ataku najlepsza lewa s t ro na :  Ciszewski. Sżperling 
wypadła jeszcze lepiej z powodu słabej g ry  W ójcika. O brońcy 
i b ram k arz  spełnili swe zadanie całkiem dobrze.

W is ła  — poza W ójcik iem , k tó ry  się jednak  w drugiej 
połowie znacznie popraw ił ■—- cała bardzo  d o b ra  tak, że t r u ­
dno  kogoś szczególnie wymieniać.

Sędzia p. Mandl z W arszaw y  dobry.
Publiczności p rzeszło  5000 osób.

ka.
Tarnów,

5 . 10. Legja (Kraków) Ź, M. S. 0 : 3.
Szumnie rek lam ow any  m istrz  klasy C, p rzegra ł  skanda­

licznie z przeciętną drużyną  Ź. M. S-u. (z K rako w a  donoszą że 
by ła  to I I  drużyna), Sędzia pan  Malkischer.

2. 10. Amatorzy (Kraków) —  Jutrzenka 2 : 1  (0 : 1).
Słaba gra, Ju t rzenk a  w pierwszej połowie opanow ała  

boisko lecz po pauzie opadła z sił, A m ato rzy  wyzyskali jej 
przemęczenie n o . . .  i wygrali. R ogów  4:3  dla J.

4 . 10. Hakadur —• Jutrzenka II 1 : 3. T. H.

OKRĘG LWOWSKI.
Lwów,

12. X. Pogoń —  Polonia (Przemyśl) 5 : 0
O mistrz, kl. A.
12. X. Hasmonea —  Rewera 4 :0
O mistrz, kl. A.
12. X. Czarni —  Lechja 1 :0
Zawody towarzyskie.

Przemyśl,
Czarni (Lwów) —  Polonia 0:1 (0: 0).
Zaw. o mistrz, kl, A.
W y n ik  m ógłby  opiewać conajmniej 4 lub 5 : 0, gdyby  na­

pad przem yski umiał w ykorzystać  cześć ty lko tych pozycji , 
jakie sam sobie w ytw arzał.  Fakt,  że S chw arz  w pierwszej 
połowie o trzym a! zaledwie dwa strza ły  świadczy już o bez­
względnej przewadze Polonii.  Dopiero  w  drugiej połowie 
gra się nieco w yrów nuje ,  Czarni zaczynają  także atakować, 
nie są jednak  w stanie przejść przez m u r  jaki dla nich tw o ­
rzył . . , . H u r ła  o b o k  W innick iego  jak zawsze najlepszy na 
boisku. Na kilka m inut przed końcem zdobyw a pó strrale  
D ąbrowskiego, W aszkow icz  zwycięzką bramkę. Sędziował 
dobrze i spokojnie p. Decowski. Po lon ia  g ra ła  tym  razem 
o klasę lepiej jak  z Lecbją. O brona  bardzo dobra, a zwlasz-



cza H u r ła  na k tórego  śmiało zw racam y uw agę kap. Związko­
wemu. Pechem jego jest,  że g ra  w  drużynie  prow incjonalnej.  
W  pomocy zastępują  Pecolda, K w iatkow ski jest bardzo 
d obrym  w pojedynkach, i des truktów nie , nie umie jednak d o ­
brze podawać. H u b aró w  „przys topow ał"  • i tak  zresztą  s ła­
bego Mullera. W  napadzie najlepszy Duda, reszta  dobra, 
D obrzyński słaby.

W  drużynie  lwowskiej był fenom enalnym  Winnicki, 
k tó ry  mi się podobał najwięcej,  z w szystkich dotąd widzia­
nych bram karzy . Kmiciński i H aw ling  dobrzy, ostatn i nieco 
za ostry . W  pom ocy spełnił ty lko swe zadanie Kopeć, W  n a ­
padzie najlepszy Senger, dobry  technicznie K opeć  IV, W o - 
chanka oduczył się kiwania, g ra  jednak bardzo apatycznie 
skrajn i pomocnicy  i lewa strona  Chmielewski — Miller była 
na js łabszą  częścią drużyny. Publiczności wiele.

Hagibor — Polonia II 4:0  (3 :0). Mimo tak  wielkiej po ­
rażki była Polonia  o wiele lepszą, a jej przew agą  w ynurza  
s tan  rogów  7 :0, Siedem w ypadów  H ag ibo ru  zosta ło  uwień­
czonych czterema bram kami. Jes t  to  dotychczas trzecie 
i największe zw ycięstwo jakie H ag ib o r  nad Po lon ją  I I I  od ­
niósł,

O, Z. G. — Czuwaj 3:3 (2 : 1).
Ze względu ną skład O. Z. G., k tóre  w ystąpiło  z Men- 

czskiem, D udą i Pecoldem  i W olfs tho lem , W y n ik  dla h a r ­
cerzy jes t bardzo zaszczytnym.
O K R ĘG  W ILEŃSKI, 

W ilno.
4. x. W ilja —  Sparta 7 : 1

Boisko Ippleg.
W K S  42pp. (Białystok) —  W K S  Pogoń 3 :2
Boisko Makkabi.

5. x. Makkabi —  W K S  42pp. (B ia łystok) 2 : 1 (1 : 1)!
Boisko Makkabi.
Makkabi 111 —  W K S  Pogoń i i i  1 : o
P rzedm atch .

W il ja  iodniośla pew ne zw ycięs tw o  nad B-k lasow ą Spar-
tą.

P o g o ń  i M akkabi rozegrali na boisku tej os ta tn ie j  zaw o­
dy z 42 p.p. z Białegostoku, g roźn ym  kan dy da tem  n a  m is trza  
kl. B w okręgu  wileńskim. Goście p rzeds taw ia ją  się jako ze­
spół fizycznie doskonale  rozwinięty, g ra jący  z ambicją i za­
pałem. W y n ik  z P o go n ią  p row adzącą  w mistrz, kl. A  ok­
ręgu w ileńskiego jes t niewątpliw ie b. zaszczytny. W  drugim 
dnju zw ycięstw o p rzypad ło  technicznie lepszej Makkabi, 
za jm ującej pierwsze miejsce w kl. B. podokręgu  wileńskiego. 
W  drużynie  gości dobry  jes t  b ram karz ,  nieźle g ra  lewy o b ­
rońca; p raw n y  — Nowicki doskonały, pom oc słabsza sk rzy d ­
ła  dobre, szczególnie lewe, środek  napadu  dobry, p raw y  łącz­
nik przebija się b. niebezpiecznie.

W  pogoni doskonały  jes t śliwa, pozostali  krakow iacy  
nie zdołali p rzyczynić  się do w yg ran ia  matchu.

W  M akkabi na jlepszym  je s t  Sewelewicz, lewo skrzyS- 
łowy, resz ta  z w yją tk iem  sk ra jnych  pom ocników  gra ła  rów - 
niż dobrze.

Leo.
Mistrzostwo kjlasy A,

11. 10. KS. 1 pp. Leg. —  T S . W ilja 2:1 (1:0).
12.eio. W K S  29 pap. (Grodno) —  W K S  Pogoń 3:2 (1:0)

Tow arzysk ie .
11. 10. W K S  29 pap. (Grodno) —  Makkabi 2:1 (0:0)

1 pp.-Leg. osłabiony b rak iem  L u berd y  (b ram karz)  po ka­
leczonego na zaw odach  o m is t rzo s tw o  armii w W arszaw ie  
o raz  m ając  w sw ym  składzie kilku graczy  rezerw ow ych  ma 
przew agę  nad  bialoczerwonymi. W  pierwszej połowie W il ja  
nie w yzyskuje  kilku m ożności s trzelenia bramki. W  drugiej 
połowie w o jsko w ym  udaje  się pow iększyć  w ynik  na 2:0 lecz 
w os ta tn ich  m inutach  g ry  zdobyw a honorow ego  goala  dla 
W ilji  Czekanów. Sędzia p. R yszanek. B ram k arz  1 pułku 
(rez.) zły.

29 pap. odniósł niezasłużone zw ycięstwo1 nad Pogonią .  
Pogonia.cze a takow ali częściej, lecz .pudłowali okropnie, s t rze ­
lając niekiedy z 2 k rok ów  (dosłow nie) p rzy tem  m ając b ra m ­
karza  gości poza  sobą. ponad  poprzeczkę.

Grę rozpoczyna ją  goście, lecz miejscowi odbiera ją  piłkę 
i rozpoczyna ją  serję ataków. W  10 m. Śliwa strze la  karnego  
P aw likow i w ręce. P o g o ń  ma inicjatywę. W  37 m. k arny  
dla gości. Schaller  s trzela  pewnie w siatkę. P o  przerwie już 
w  1 m. ró g  dla pa p ‘u, w  5 m. Grabowiecki (śr. nap.) w y ró w ­
nuje  z przeboju. Gra rów na  pom ału  przenosi się n a  połowę 
miejscowych. W  11 m. drugi k a rny  dla P ogon i  ładnie chw yta

Palik. W  23 m. 1. łącznik m ie jscowych zyskuje  prow adzenie  
w 26 m. Ł ań k o  ładnie pasuje  g łow ą środkow i napadu, k tó ry  
s trzela  obok  nogi N o w aka  w yrów nującego  poala. 43 m. 
przynos i  zwycięskiego goala  zielonoczarnym. Sędzia p. Les- 
czyński zadowolnił.  R og ów  2:1 dla zwycięzców. P u b liczno ­
ści zebrało  się dość dużo. U  miejscowych w yróżnia ł  się 
Śliwa i Grabowiecki w ataku, obrona niezła. P raw o sk rzyd ło -  
wy W ilczyńsk i zachow uje się wobec przeciwników  zupełnie 
nie po spor tow em u. U  gości p rzedew szysk iem  Palik, M a­
kow ski (śr. pom.) oraz  Schaller, Ł ańk o  i Grzędzlelewski w 
ataku. Ci dwaj os ta tn i  są ze sobą dobrze zgrani. N a js łab ­
szą częścią d ruży ny  jes t  obrona  i lewe skrzydło.

Przedmatch W K S  Pogoń I I I  —  Żaks II  2:0 (1:0)
W  przededniu  zaw odów  o m is t rzo s tw o  spo tka ł się 2 9 'pap 

z Makkabią. Gra ambitna, o f iarna  i o s t ra  p rzynosi zw ycię­
stwo gościom w stos. 2:1. D o p rze rw y  inicja tywa jes t w 
rękach gości, lecz doskonała  o brona  miejscowych Pu tsz te jn ,  
Slocki, M agids niweczy w szystk ie  zakusy  napastn ików  P a p ‘u 
dopiero w 5 m. pop rzerwie zyskują  goście prowadzenie, lecz 
już w  13 nir  w yrów nuje  N ussbau m  z karnego. Gra^staje nie­
zwykle ciekawą, wobec tego że obie d ruży ny  jednakow o 
ambitnie i ofiarnie Wałczą o zwycięstwo, k tó re  wreszcie u da­
je się zdobyć gościom z karnego, m ożliw ego do obrony. U  
m iejscowych b. dobrzy  Tewelewicz  (lewe skrzydło)  oraz 
tró jka  obrony. P o m o c  niezła. P ra w e  skrzydło  słabe, N u ss ­
b aum  g ra ł  przeciętnie. B astacki i L uk m an  dobrzy. W  d ru ­
żynie gości podobał się Palik  w  bramce, powinien jednak  
zarzucić ciągłe kładzenie się z piłką na ziemię, o raz  p raw a 
s tro na  a taku  Ł ań ko  — Grzędzielewski, o b rona  Malicki — 
K a s z p a r  s łabsza od reszty, pom oc P oburenny ,  Makowski, Ce­
bula pracowita .  K locek na  1. skrzydle  slaby.

Sędzia  p. K a tz  jak  zwykle słaby, nie zadowolnif . P ub licz ­
ności dużo. Leo.

OKRĘG LUBELSKI, 
Lublin,

K. S, Pogoń (Lwów) —  K. S. Łublinianka.
4. X. 2 : 1 (0 : 1). 5. X. i : 1 (0 : i).
Zamiast szumnie reklam ow anego  M istrza Polski, jako 

przeciw nika  Lublinianki, stanęła  na boisku P og o ń  II , chociaż 
skład jej nasuw ał pewne wątpliwości w k ierunku jeszcze 

gorszego mezaljansu.
Zaw ody ciekawe. D ru żyn y  o rów nym  mniej więcej po ­

ziomie z lekką przew agą  Pogoni.  Taki s tan  pozwolił na 
obustronne rozwinięcie g ry  o tw arte j  .Pogoń, w ierna tradycjom  
swej kolebki, narzuca  grze żywe tempo, u trzym ujące  się 
oba dni. N ajs łabszy  w drużynie  P ogoni był atak, szczególnie 
tró jka  środkowa, w k tó re j  brak  dobrych strzelców rzucał Się 
ja sk raw o  w oczy. L in ja  pom ocy i obrona  — dobre. Lubli- 
nianka  zrobiła  znaczne postępy. Nowi gracze również nie 
zawiedli. P ię tą  Achillesowy była obrona, szczególnie Mosz 
czeński, z winy k tó rego  padła  jedyna  b ram k a  dla Pogon i 
drugiego dnia. Jeszcze jeden dowód, że popisy solowe 
obrońcy p row adzą  najczęściej do . . . własnej bramki. D r u ­
giego dnia Łublin ianka m ogłaby wygrać, gdyby  jej s tarczyło  
wiary  w siebie.

P a ru  słów w ym aga  p rzyk ry  incydent, jaki zaszedł dnia 
d rugiego na boisku. 'W ysoce n iesportow e i o rdynarne  zacho­
wanie się g racza Pogoni skłoniło sędziego do usunięcia go 
z gry, na co d rużyna odpowiedzia ła  zejściem z boiska i zde­
cydow ała  się wrócić dopiero po długich ta rgach  i ceregielach. 
P ostępow anie  takie zgoła  nic licuje z pow agą  drużyny, rep re ­
zentującą bądź co bądź M istrza Polski, a od kogoż wreszcie 
m am y się uczyć karności  śportovrcj. Sędziował 1-go dnia 
p. Mirski, 2-go — p. Lusztig .
OKRĘG W ARSZAW SKI

W arssaw a,
Polonia —  Legja 1 :2
O mistrz, kl. A. Polonia, m imo przewagi zdobyła  b ra m ­

kę ż karnego. L egja  stale m urowała, B ułanow  I (Pol.) zła­
m ał sobie nogę.

Berlin 6. X. Hertha - B. S, C, —  D. F. C. (Praga) 1 : 1.
Gra z powodu ciemności o 10 m inut skrócona.
Buenos A ires .  A rgen ty n ja  — U rugw aj (match m iędzy­

państwow y) 2:1.

W ielkopolski Klub Bokserski donosi sw ym  członkom, że 
nadzw yczajne  walne zebranie odbędzie się w czw artek  dnia 
16 bm. o godz. 7 mej wieczorem w lokalu p. Jarockiego. Ma- 
szta larska  8a. N a porządku  obrad bardzo ważne sprawy.



f A M F D A  A R T Y K U Ł Y  F O T O G R A F IC Z N E  P R Z Y B O R Y  S P O R T O W E  
L »  & \ r \  P O Z N A Ń ,  UL. FR . R A TA JC Z A K A  N R . 3. T E L E F . N R . 5341

p o le c a  w s z e lk ie  p rzyb ory  sp o rt, do  pi łki  n o żn e j, l ekki ej  a tletyk i, h o ck ey u , b o k s in g u , te n n isu , p a lan ta  itd.

W ielk i wybór! Z am ów ien ia  za łatw ia  s ię  odw rotn ie i akuratn ie. Ceny przystępne!

Najkorzystniejsze 

źródło zakupu 

artykułów sportowych 

dla piłki nożnej, 

tenisu, hokeyu 

lekkiej atletyki, 

b o k su , szerm ierk i i t. p.

Kije hokeyow e  

Siatk i tenisowe.

Rakiety tenisowe 
różnych fabryk 

o światowej sławie 
w wielkim wyborze.

Zwracam y uwagę na nasz nowy 

numer telefonu 24 - 09 .

C U K I E R N I A  W. D O B S K I
POZNAŃ, UL. FREDRY 12. = = =  TELEFON 5430.

5. X. Warta — 3 płk. Lotników 2:0.

Strzał Przybysza ugrzązł w rękach Nowakowskiego,

Wytwórnia artykułów sportowych I. P A C Z K O W S K I  i SYNOW IE Poznań, ulica łukowa ar. 10



Z Warszawy.

F  - t  W  c  i n t l i a l .

Xa meczu • P ó łcn  ja —  W arszaw ianka (o. m istrzostwo 5 X. 24) zagrał Zwierz (;<). - •  W arszaw ian ka  s w ó j  setny m ecz.
Prezes W arszaw ianki p. N ow ak składa życzenia

Z Wilna.

T. S. Wilja (Wilno) zawiodła niespodziewanie w mistrzostwach.
Stoją od Jewej: Wirokiro (rez); Podknliriski, Grabowiecki, Mierzejewski, Mackiewicz, Kaswiner. kpt. Słowiński, Cieka-

now, Oświęcimski, Leszczyński, Nikołajew, mjr. Niemierski, Lepiarski, Misiura.

W y d a w c a  Sfc. K a c z k ie w ic z  P o z n a ń .  R e d a k to r  n a c z . :  E d m u n d  S z y c , P o z n a ń . K l is z e  i  d r u k  w y k o n a n o  w  D r u k a r n i  św . W o jc ie c h a  w  P o z n B p iu


